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Przez przeszło trzy lata prowadzi- 
la swe prace, powołana jeszcze przez 
b, Premiera Bartla, Komisja Uspraw- 
nienia Administracji Państwowej. Za- 
gadnienie ustroju terytorjalnego zo- 
stało przez nią bardzo dokładnie i 
giębeko przestudjowane pod kątem 
prawidłowego i pomyślnego rozwoju 
calości Państwa i jego mocno zróżni- 
czkowanych części. Liczne wydawnic- 
twa Komisji świadczą o tem niezbicie. 
Obecnie przedłożyła Komisja swój 
projekt nowego podziału administra- 
cyjnego Państwa Prezydjum Rady 
Ministrów, które podda go badaniu ze 
swej strony i nada mu dalszy bieg. 

Zagadnienie usprawnienia naszego 
aparatu administracyjnego dojrzało od 
dawna do załatwienia. Aparat ten był 
zarówno zbyt drogi jak i zbyt cięż- 


ki i skomplikowany a zarazem zbyt 
sztuczny. Usprawnienie to było też 
oddawna życzeniem / najszerszych 


warstw społeczeństwa. 

W chwili powstawania polskich o- 
środków administracyjnych  mietylko 
granice Państwa nie były jeszcze wyty- 
czone, ale o te granice wrzał jeszcze 
bój. Konieczność zmuszała Państwo do 
podejinowania szeregu  improw:zacyj 
o charakterze czasowym,  przystoso- 
wanvm do potrzeb chwili. Obecny po- 
dział administracyjny powstał etapami 
w miarę ustalania się zwierzchnictwa 
Polski na odpowiednich  terytorjach, 
nie był więc wyrazem jakiejś ogólnej 
koncepcji a raczej wywołany zostal 
pilną potrzebą załatwienia tej sprawy 
dla celów administracyjnych. I tak 
pięć Województw b. Kongresówki u- 
stanowiono ustawą z 2 łutego 1919, 
cztery Województwa małopolskie usta- 
wą z dnia 4 lutego 1921, trzy Woje- 
wództwa wschodnie ustawą z 4 lutego 
1921, Województwo wileńskie ustawą 
z 6 kwietnia 1922, wreszcie 2 Woje- 
wództwa b. zaboru niemieckiego usta- 
wą z 1 sierpnia 1919. 

Wadliwość tego stanu rzeczy jest 
tak oczywista dla każdego, kto nad! tą 
sprawą choć cokolwiek się  zastana- 
wiał, że powtarzać argumentów prze- 
mawiających za tą reformą, niema po- 
trzeby. Zrozumiał tę konieczność tak- 
że i Rząd. Zrozumiał, że wyrazem 
form organizacyjnych kraju musi być 
wzgląd na rolę, jaką odgrywa admini- 
stracją w życiu publicznem, musi być 
dążność do obejmowania jednostkami 
administracyjnemi pewnych wyodręb- 
nionych zagadnień. Musi iść w danym 
wypadku o to, aby aparat władz lokal- 
nych rozbudowany i kosztowny, wy- 
zyskać dla większych okręgów, aby 
w wyniku doprowadzić do stworzenia 
wielkich jednostek administracyjnych, 
skasować urzędy, pogłębiające chaos 
w maszynie biurokratycznej, nie dzie- 
lić jednakowych zagadnień, wzmacniać 
kompetencję władz wojewódzkich i 
powiatowych i odciążyć w pracy Mi- 
nisterstwa. 

, Komisja, opracowując nowy po- 
Gział administracyjny Państwa, kiero- 
wałą się przeto zasadą, że Wojewódz- 
two powinno obejmować obszar, dla 
którczo wobec występujących na nim 
zagadnień administracyjnych należalo- 
Dy stworzyć odrębny, regionalny pro- 
Sram wewnetrznej polityki państwo- 
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potrzeby samorządu wojewódzkiego i 
ABC wad i 

przez odpowiednie skupienie środków 

ma pozwolić na racjonalną gospodar- 

ke wojewódzkiego związku komunal- 


zdolnym do ponoszenia 


nego; że wrezcie podział na Woje- 
wództwa ma się godzić z podziałem 
terytorjalnym dla innych działów ad- 
ministracji. Brała więc pod uwagę jed- 
nolitość występujących na danym te- 
renie zagadnień  administracyjnych, 
gospodarczych czy politycznych, bra- 
ła ciążenie do ośrodka wojewódzkiego 
pod względem gospodarczym, komu- 
nikacyjnym, dalej nici komunikacyjne, 
wzgląd na obronę Państwa i t. d 
Projekt przewiduje skasowanie 
Województw stanisławowskiego, tar- 
nopolskiego, nowogródzkiego, biało- 
stockiego i kieleckiego. Województwa 
tarnopolskie i  stanisławowskie włą- 
czone być mają do okręgu lwowskie- 
go; w ten sposób dawny zabór au- 
strjacki tworzyłby tylko dwa wielkie 
Województwa: iwowskte i krakowskie. 
Województwo kieleckie ma być roz- 
dzielone w ten sposób, że okręg za- 


Z ostainiej chwili. 


chodni, górniczy przyłączony będzie 
do Krakowa, zaś wschodnio-pólnocny 
do Województwa warszawskiego. Wo- 
jewództwo nowogródzkie przejdzie 
całkowicie do Wileńszczyzny. Zaś bia- 
tostockie odda zachodnią część War- 
szawie a wschodnią Wilnu. Wreszcie 
powiększyć się ma Województwo po- 
morskie przez przyłączenie doń kilku 
powiatów byłej Kongresówki oraz kil- 
ku powiatów Poznańskiego. Tak samo 
Województwo poznańskie dla zatarcia 
dawnej granicy niemieckiej otrzyma 
całe Kujawy z Województwa łódz- 
kiego. 

Wysunięty przez Komisję podział 
na Województwa spotkał się z po- 
wszechnem uznaniem. Powstały jedy- 
nie pewne zastrzeżenia co do tworze- 
nia Województwa lwowskiego w pro- 
jektowanych rozmiarach przy równo- 
czesnem zlikwidowaniu Województw 
stanisławowskiego i tarnopolskiego. 
Wysuwano moment narodowościowy 
a mianowicie pojawiły się głosy, że 
jednoczenie tych trzech Województw 
w wspólną całość osłabia poważnie w 
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PRENUMERATA: 


| Mielscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 


48) — z dostawe 480. —. Zamiejscowe 
miesięcznie z przesyłką pocztową 530 —. 
Zagranicą 7— F. K. 0. kr. 141.690 


mu 


sumie znaczenie na tych ziemiach ele- 


mentu polskiego z  równoczesnem 
wzmocnieniem ukraińskiego. Zarzut 
ten nie jest jednak słuszny — jak to 


trafnie podkreśla „Gazeta Polska”, — 
raczej elementowi polskiemu wyjdzie 
ną korzyść takie zespolenie, umożli- 
wiające mu wzmożenie energji i siły 
kulturalnej w oparciu o większą li- 
czebnie masę. W szczególności Lwów, 
odzyskując swój dawny „hinterland“, 
będzie miał ułatwioną rolę jako cen- 
trum o niezwykłej sile atrakcyjnej na 
drodze postępu i szerzenia kultury 
polskiej. 

Projekt tedy przedstawia się jako 
sumiennie opracowana całość, przy 
której w sposób możliwie wyczerpu- 
jący uwzględniono momenty gospo- 
arcze, rozwój sieci komunikacyjnej 
oraz względy kulturalne i społeczne. 
Nie przesądzając jego losów, stwier- 
dzić można bądźdabądź tyle, że bę- 
dzie on wzięty za podstawę i osnowę 
przyszłej reformy. 


arunki Francji. 


Niemcy mają otrzymać miljard dolarów pożyczki, o ile 
spełnią postulaty mocarstw. 


Paryż, 17 lipca. (PAT). 

nistrów, która obradowała 
wieczorem powzięła doniosłe propo- 
zycje, które niezawodnie wywrą de- 
cydujący wpływ na zażegnanie kry- 
zysu niemieckiego. Rada ministrów po 
dłuższej dyskusji przyjęła za podstawę 
propozycji, które mają być uczynione 

iemcom memorjał, zredagowany w 
części politycznej wedle wskazówek 
Brianda i Berthelota sekretarza gene- 
ralnego ministerstwa spraw zagranicz» 


Rada mi- 
wczoraj 


nych zaś w części finansowej przez 
ministra finansów Flandina. 

Memorjał ten zaznacza na wstę- 
pie, że bankructwo Niemiec nie mo- 


że być przypisywane daninie odszko- 
dowań, lecz wadliwej polityce * nie- 
mieckiej. Dalej memorjał wskazuje na 
możliwość zastosowania dwóch środ- 
ków, będących w stanie ułatwić po- 
prawę sytuacji finansowej Niemiec a 
mianowicie: 

1) Bank francuski, angielski, oraz 
amerykański Federal Reserve Bank 
przy współudziale emisyjnych banków 
Holandji, Szwajcarji, Skandynawii i 
Włoch oddadzą do dyspozycji Banku 
Rzeszy kredyt w wysokości soo mi- 
ljonów dolarów, który pozwoli Niem- 
com na utrzymanie kursu marki. 

2) Niezależnie od tego Francja, 
Stany Zjednoczone, Anglia, Włochy i 
Belgja udzielą Niemcom zo letniej po- 
życzki w takiej samej wysokości co 
powyższy kredyt. Pożyczka ta zagwa- 
rantewana będzie przez niemieckie 


| wpiywy celne. 


Ustanowiony zostanie komitet gwa- 


rancyjny, złożony z przedstawicieli 5 
mocarstw udzielających pożyczki. Ko- 
mitet ten otrzyma atrybucje istnieją- 
cego za czasów planu Davesa komitetu 
tak zwanego  „zastawionych  docho- 
dów*. Kontrolowane będzie nietylko 
użytkowanie dochodów z wpływów 
celnych, lecz również wszelkie póź- 
niejsze operacje pożyczkowe Rzeszy 
niemieckiej, zarówno wewnętrzne, jak 
i zewnętrzne, z których żadna nie 
będzie mogła mieć miejsca bez wyda- 
nia przez komitet swej opinji, Rzesza 
niemiecka będzie musiałą zobowiązać 
się, że wznowi wypłaty z tytułu planu 
Younga po upływie rocznego mora- 
torjum Hoovera, tj. dnia 1 lipca 1932. 
Dochody z wpływów celnych obróco- 
ne będą na te wypłaty. Co się tyczy 
udzielonych kredytów wysokości 500 
miljonów, zwrócone one będą w ter- 
minie w miarę ustabilizowania kursu 
marki. 


Po ustaleniu powyższych warun- 
ków finansowych,  zaaprobowanych 
przez Radę ministrów, memorjał wska 
zuje następnie ną konieczność otrzy- 
mania od Rzeszy niemieckiej gwaran- 
cji, że nie będzie ona powiększała 
swoich wydatków na cele wojenne, 
że zaniecha budowy pancernika „B” 
jak również myśli e unji celnej z 
Austrją, Wreszcie jako warunek o 
charakterze ogólnym Niemcy powin- 
ny zobowiązać się, że zachowają ro- 
dzaj rozejmu politycznego w ciągu 10 
lat dla zwrotu udzielonej im pożyczki 
że nie będą rozpoczynały żadnych 
zaas zaczepnych przeciwko swoim 
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sąsiadom. Francja ze swej strony po- 
wzięłaby te same zobowiązania, 
Paryż, 17 lipca. (PAT.) Wedle wia- 
domości, które obiegały wczoraj wie- 
czorem środowiska finansowe, przyjęcie 
propozycji opracowanych przez Berthe- 
lota i Flandida udzielenia pomocy fi- 
nansowgj Niemcom, nie poszło: na 
Radzie ministrów bardzo łatwo. Kilku 
ministrów, zajmujących wybitne sta- 
nowiska w rządzie, podnosiło przeciw= 
ko tym warunkom poważne objekcje, 
wskazując między innemi, że udzie- 
lone przez Francję pożyczki dla Nie- 
miec sięgają już poważnej sumy 4 'mi- 
ljardów franków, sumy ogromnej, 
jak na obecne czasy, wobec trudności 
gospodarczych, z któremi Francja ma 
również do czynienia, Ostatecznie jed- 


nak na Radzie ministrów udało się 
dojść do porozumienia wobec ko- 
» A 

nieczności sformułowania warunków 


jasnych i możliwych, które byłyby 
kamieniem probierczym dobrej woli 
Niemiec i ich chęci wejścia na tory 
polityki ożywionej duchem prawdzi- 
wie europejskim, 

Berlin, 17 lipca. (PAT.) „Deutsche 
Allgemeine Ztg.* ogłasza wywiad z 
byłym prezydentem Banku Rzeszy, 
dr. Schachtem, który oświadczył, że 
faktycznie na wezwanie kanclerza Brii- 
ninga brał w niedzielę udział w obra- 
dach gabinetu w sprawie Danatbanku. 
Schacht nie otrzymał jednak żadnej 
propozycji objęcia nowego stanowiska 
iządowego. 

(Dalszy ciag ostatniej 


chwili na str. 4). 
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LIST_Z WIEDNIA. 


Pod znakie 


redukcji. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej)". 


Bywało tu już gorzej. Ale chyba 
jeszcze nigdy tak jakoś dziwnie dusz- 
no i beznadziejnie. Dotychczas prze- 
ważały mimo wszelkich trudności tra- 
dycyjna beztroska austrjacka i nadzie- 
ja, że przecież kiedyś muszą nastać 
lepsze czasy. W nastrojach tych doko- 
nala się w roku bieżącym zasadnicza 
zmiana. Austrja przeżywa teraz tak 
ciężkie przesilenie, że trudno się te- 
mu dziwić, jeśli nawet pogodny i we- 
soły z natury wiedeńczyk posmutniał 
i stracił zaufanie do starej piosenki, 
która zapewnia, że prawdziwy wie- 
deńczyk nie może zginąć („ein echter 
Wiener geht net unter“)... Wszak ca- 
ła ludność tutejsza, nie wyłączając o- 
czywiście warstw, które dotychczas 
uchodziły za najzamożniejsze, już od 
szeregu miesięcy żyje pod znakiem re- 
dukcji. 

Redukuje państwo, redukują biura 
prywatne, redukują fabryki i sklepy. 
Więc z każdym dniem wzrasta o- 
gromna armja bezrobotnych, którzy 
przez cały dzień włóczą się od drzwi 
do drzwi, szukając pracy, a raczej do- 
brych ludzi, którzy byliby skłonni ob- 
darzyć ich jakiemś starem ubraniem 
lub choćby kawałkiem chleba. Od 
czasu załamania się największego au- 
strjackiego banku prywatnego („Kredit 
anstalt?) pogorszyła się nie tylko sy- 
tuacja materjalna, bo mnożą się re- 
dukcje w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, finansowanych przez ten 
bank, ale pogorszył się także ogólny 
nastrój, bo teraz nareszcie nawet na- 
łogowi optymiści zrozumieli, że naj- 
większem nieszczęściem Austrji jest — 
beznadziejność jej położenia. Zrozu- 
mieli, że Austrja jest państwem bez 
przyszłości... 

Łatwo jest ponosić ofiary, jeśli się 
ma stanowcze przeświadczenie, że o- 
fiary te istotnie na coś się przydadzą. 
Łatwo godzić się choćby na najdo- 
tkliwsze redukcje, jeśli wolno się spo- 
dziewać, że po pewnym czasie wynik- 
ną z tej abnegacji jakieś pozytywne 
korzyści, Ludność austrjacka niema te- 
go przeświadczenia, nie Żywi „tych 
nadziei. Dlatego tu teraz tak dziwnie 
duszno i beznadziejnie. 


Niema jednak złego, coby w jakiś 
sposób na dobre nie wyszło. Z pełnem 
uznaniem wypada stwierdzić, że we- 
wnętrzno - polityczne życie partyjne 
w Austrji, które przez długie lata 
kszałtowało się dziwnie bezmyślnie, a 
do niedawna często nawet wręcz tra- 
gicznie, pod wpływem wspólnego nie- 
szczęścia zaczyna powoli wstępować 
na tory porozumienia i kompromi- 
sów. Wszak wystarczy przypomnieć, 
że upłynęło zaledwie dwa lata od cza- 
su owej namiętnej kampanji bojówek 
partyjnych,podczas której każdej nie- 
dzieli odbywały się rewje, pochody i 
krwawe bójki. I wystarczy przypom- 
mieć, że jeszcze niespełna przed ro- 
kiem przywódcy Hermwehry, patro- 
nizowani przez całą niemal radykalną 
prawicę stronnictwa  chrześcijańsko- 
społecznego odgrażali się „marszem na 
Wiedeń“ i wszelkiego rodzaju  „pu- 
czami”. 


Dziś ta kosztowna zabawa w woj- 
sko, która pochłonęła niezliczone mi- 
ljony szylingów, ustała już prawie zu- 
pełnie. Po ostatnich wyborach do Ra- 
dy Narodowej wpływy Heimwchry 
na rząd centralny ustały w zupełności, 
„idea“ heimwehrowska szuka schro- 
nienia po wsiach 1 miasteczkach alpej- 
skich, ale nawet tam coraz bardziej 
idzie w zapomnienie, bo zdyskredyto- 
wały ją do reszty wieczne swary i 
kłótnie przewódców. A przedewszyst- 
kiem brak jej 


nietylko ludzi, zle też < 


— pieniędzy. Z chwilą gdy przemy- 
słowcy i finansiści przestali wspierać 
ten ruch, po którym spodziewali się 
potężnej pomocy w walce z radykal- 
nemi postulatami socjalistów, okazało 
się, że wszystkie zapewnienia o ży- 
wiołowej potędze idei heimwehrow- 


skiej były czczemi frazesami, I okaza- 
ło się także, że przepaść, która dzieli | 


w Austrji lewicę od prawicy, bynaj- 
mniej nie jest tak wielką, by nie moż- 
na przez nią przerzucić mostów poro- 
zumienia, 

Już gabinet dra Endera był gabinse 
tem na  wskróś kompromisowym, 
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Wiedeń, w lipcu 1931. 


w większej jeszcze mierze jest nim 
obecny gabinet dra Burscha, chociaż 
także w tym rządzie nie zasiadają za- 
stępcy stronnictwa socjalistycznego. 
Nie ulega dziś już najmniejszej wat- 
pliwości, że cały rozwój stosunków 
wewnętrzno - politycznych i życia 
partyjnego w Austrji idzie chwilowo 
w kierunku koncentracji. Potrzeba by- 
ło coprawda dopiero niezliczonych 
klęsk i katastrof ekonomicznych, za- 
nim przewódcy poszczególnych stron- 
nictw zdołali się przekonać jak głębo- 
ka prawda tkwi w starem rzymskiem 
przysłowiu: „concordia parvae res 


crescunt, discordia maximae dilabun- 


„BE 


ki". 

Nie znaczy to oczywiście, jakoby 
między większością a opozycją parla- 
mentarną panowała dziś niczem nie 
zamącona harmonja. Nie brak i teraz 
przeciwieństw, i to bardzo znacznych, 
nie brak i teraz bardzo ostrych walk. 
Ale faktem jest, że w końcu zawsze 
zwycięża kompromis. Tak było w 
słynnej sprawie lokatorskiej, aferze u- 
bezpieczeń społecznych, a ostatnio 
także w sprawie Kreditanstaltu, której 
bez współdziałania socjalistów wogóle 
nie byłoby można załatwić parlamen- 
tarnie. 


Słowem: klęski j nieszczęścia sko- 
jarzyły stronnictwa austrjackie. Pod 
znakiem redukcji Austrja dąży do 


koalicji. Zachodzi tylko pytanie, czy 
nie dzieje się to już zapóźno. Dziesięć 
lat zmarnowano na rewjach i pocho- 
dach. Dopiero ogólne przesilenie go- 


spodarcze przekonało wszystkich o 
bezmyślności takiej polityki. A quelx 
que chose malheur est bon... G. 


wie niemieccy jadą do Paryża. 


Przed wielką konferencją ministrów w Londynie. 


Berlin. 16 lipca. (PAT.) Według 
informacyj „Berliner Tagblatt“ koła 
rządowe uważaja za rzecz pewną, Że 
ministrowie Brüning i Curtius wyjadą 
jutro do Paryża. Dokładne godziny 
wyjazdu nie są znane. O ile nie nastą- 
pi w ostatniej chwili zmiana progra- 
mu, ministrowie niemieccy przyjadą 
do Paryża w sobotę popołudniu, a w 
poniedzialek w towarzystwie mini- 
strów Francji, Angli i Włoch wyjadą 
do Londynu, 

Londyn. 16 lipca. (PAT) Wizyta 
brytyjska w Berlinie zostałą odwoła- 
na, Briining i Curtius przybędą w so- 
bote do Paryża poczem Henderson, 


Laval, Briand i Stimson udadza: się W 


niedzielę do Londynu, gdzie w ponie- 


działek w południe rozpocznie się 
pod przewodnictwem Mac Donalda 
konferencja na którą, jak wiadomo, 


Foreign Office rozesłał już zaprosze- 
nia zainteresowanym państwom. W 
konferencji weźmie udział również dr. 
Luther w charakterze rzeczoznawcy. 


Londyn. 16 l'pca. (PAT.) W skład 
delegacii angielskiej na poniedziałko” 
wą konferencję ministrów wejdą Mac 
Donald, Henderson i Snowden. Mac 
Donald będzie prawdopodobnie prze- 
wodniczył obradom. Briining i Cur- 
tius przybędą do Londynu dopiero 
w poniedziaiek. Obrady rozpoczną 
się około g. 18. Zaproszenia zostały 
rozesłane dziś o godz. r-ej popoł. 
Według oficjalnego określenia przed- 
miotem obrad konferencji będą spra- 
wy gospodarcze ı finansowe — celem 
bowiem konferencji jest zaradzenie 
kryzysowi Niemiec i zapobieżenie je- 
go rozszerzeniu się na inne kraje. 

Nowy fork. 16 lipca. (PAT.) Biu- 
ro Reutera podaje: Według doniesień 
ze źródeł oficjalnych udział Stanów 
Zjedn, w konferencii ministrów bę- 
dzie oparty na tej samej podstawie, 
co udział przedstawicieli innych kra- 
jów. Koła oficjalne dodają, że stano- 
wisko Stanów Zjedn. będzie się różni” 
ło od stanowiska innych mocarstw, 
tem, że Stany Zjedn nie będą się mie- 
szały do jakichkolwiek spraw polity- 
cznych Eurobv. Zadaniem Stanów 
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Zdaleka i zbliska. 
Telegraficzne wiadomości 


ze świała. 
BRUKSELA. Tłumienie buntu w Kongo. 


Wojsko kolonjalne przystąpiło energicznie do 
tumienia buntu murzyńskiego. W pobliżu 
miejscowość: Kandale, murzyni przyjęli posta- 
wę zaczepną. Wojsko otworzyło ogień z ka- 
rabinów maszynowych, wskutek czego zabi- 
cych zostało 100 murzynów. Wśród białych 
znajduje się 2 rannych. 


F, 


Zjedn, będzie utrzymanie przyjazne- 
go stosunku do Francji i Niemiec. 
Stimson będzie. w swej działalności o- 
pierał się na przekonaniu, że najlep- 
szym wynikiem jaki będzie można o- 
siągnąć, byłoby usunięcie różnic, ist- 
niejących między oboma krajami. 

Berlin, 1 lipca. (PAT.) Wiadomość 
o odroczeniu wizyty brytyjskiej w 
Berlinie, o spodziewanym w dniu ju- 
trzejszym wyjeździe Briininga i Cur- 
tiusa do Paryża, oraz o zwołaniu na 
poniedziałek konferencji dyplomatycz- 
nej do Londynu, wywarła tu olbrzymie 
wrażenie, Według informacyj dzienni- 
ków, te nagłe decyzje były wynikiem 
Żywej wymiany zdań w drodze dy- 
plomatycznej w ciągu ostatnich 24 go- 
dzin. Wiadomości te wywołują tu ja- 
skrawe zmiany nastrojów, tak, że o- 
głoszone wczoraj w nocy finansowe 
zarządzenia doraźne, siłą faktu scho- 
dzą na plan dalszy. Prasa dyploma- 
tyczna z tych faktów czerpie nowe 
nadzieje na uzyskanie porozumienia z 
Francją i wysnuwa przypuszczenie, że 
nowe spotkanie mężów stanu odciąży 
sytuację. 

Londyn. 16 lipca. (PAT.) Według 
uzyskanej dziś popołudniu oficjalnej 
informacji, konferencja londyńska 
dojdzie w poniedziałek definitywnie 
do skutku. Skład konferencji ma się 
przedstawiać następująco: Przewodni- 
czącym będzie Mac Donald. Wielką 
Brytanję reprezentować będą Hen- 
derson i Snowden, Francję Laval i 


Briand, Belgję Renkin i, Hymans, 
Niemcy Brüning i Curtius, Włochy 
Grandi, Japonję Matsudaira, Amery- 


kę Stimson, oraz ambasador amet. w 
Brukseli Gibson. Już z samego składu 
konferencji wynika, że będzie ona 
posiadałą charakter wybitnie politycz 
ny, aczkolwiek podłoże jest finanso- 
we, Konferencja ekspertów, która 
zbiera się jutro, schodzi oczywiście 
na dalszy plan, Zostanie ona co praw- 
da otwarta, ale ulegnie zawieszeniu aż 
do wyjaśnienia sytuacji po konferen- 
cji ministrów i według przewidywań 
mą potrwać do 6 dni. Ogłoszenie fak- 
tu zwołanią konferencji londyńskiej, 
Wizyty niemieckiej w Paryżu, oraz 
względnie spokojny przebieg dzisiej- 
szego dnia w Berlinie wpływa uspaka- 
lająco na giełdę londyńską. Odpływ 
złota z Londynu był minimalny. 
Paryż. 16 lipca. (PAT.) Briand 
przyjął amb. niem. von Hłoescha z 
którym odbył dłuższą konferencję. 
Po tej konferencji Hoesch telefono- 
wał do Berlina, że obecność w Pary- 
zu Briininga į Curtiusa jest niezbędna. 
Berlin, 16 lipca. (PAT.) Celem 
zwalczania przekroczeń przeciwko o- 
graniczeniu obrotów dewizami zagra- 
nicznemi, utworzony został w prezy- 
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djum policji berlińskiej specjalny wy- 
dział. Nielegalne transakcje obcemi 
walutami mają być z całą bezwzględ- 
nością karane. Obywatele niemieccy. 
prowadzący zakazany handel, stawieni 
będą przed trybunai w  przyśpieszo- 
nem tempie, cudzoziemcom zaś grozi 
wysiedlenie, 


Aresztowanie dyrektorów 
P. P. G. 


Grudziądz, 16 lipca. (PAT). Wczo- 
raj aresztowano w Grudziądzu dyrek- 
tora. naczelnego firmy „Pepege* Sa- 
muela Halperina i drugiego członka 
zarządu, pod zarzutem nadużyć na 
szkodę Skarbu Państwa i akcjonarju- 
szów firmy. 


Nowy triumf lotnictwa. 


Budapeszt, 16 lipca, (PAT). Samo- 
lot „Sprawiedliwość dla Węgier* który 
wyruszył wczoraj o godz. 17-tej we- 
dług czasu środkowo - europ. z Har- 
bour Grace do lotu transoceanicznego 
z zamiarem wylądowania w Budapesz- 
cie, opuścił się o godz. 19.30 w odle- 
głości go klm. od Budapesztu w po- 
bliżu miejscowości Bicske, z powodu 
braku benzyny. W chwili lądowania 


śmigło zostało zlekka uszkodzone. 
Lotnicy Magyar i Endre wyszli bez 
szwanku, 


Obniżka mokam urzęd- 
niczych w Austrji. 


Wiedeń, 16 lipca. (PAT). Rada 
Narodowa przyjęła dziś ustawę o 
zmniejszeniu poborów urzędniczych. 


Odrzuciła wniosek socjalistów co do 
cofnięcia podwyżki czynszów w sier- 
pniu, oraz odrzuciła wniosek  socjali- 
stów o unieważnienie umowy zawar- 
tej z dyr. koleiaustr. Strafellą.. Wyni- 
ki głosowania socjaldemokraci przyjęli 
wzburzonemi okrzykami. 


Bombaj, 16 lipca. (PAT). Więzie- 
nie w Pudukotah w prowincji tejże 
nazwy otoczył tłum złożony z tysiąca 
osób, który wtargnął do więzienia i 
uwolnił wszystkich więźniów. Tłum 
zaatakował również rezydencję i biu- 
ra prezesa Rady administracyjnej i po- 
dłożył ogień w kilku punktach mia- 
sta. Komendant policji został poranio- 
ny. Zaburzenia te, jak słychać, wywo- 
łane zostały przez elementy wywroto- 
we, jakkolwiek głoszono, że są pro- 
testem przeciwko projektowanej pod- 
wyżce podatku gruntowego. 
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Nr. 163 GAZETA LWOWSKA z dnia 18 lipca 1931. 
stanowiły one pewną całość, oraz | tonn mniej niż w maju), produkty 
Mała matura. otwarcia szkół zawodowych, rekrutu- | naftowe (4.830 tonn), zboże (2.587 
jących młodzież nietylko ze szkoły | tonn), cukier (1.748 tonn) i towary róż- 
Pod „wykolejeńcami szkolnymi” | nie dochodząc do VI klasy, zjawisko | powszechnej, jak dotychczas, ale i z norodne (24.897 tonn). 
należy rozumieć tych, którzy nie mo- , to jednak ma inne zupełnie znacze- | szeregów uczniów, posiadających W imporcie pierwsze miejsce zaj- 


gli ukończyć szkoły, utknęli w środ- 
ku lub pod koniec okresu szkolnego 
i naukę przerwali, W szkole pow- 
szechnej zdarza się to wskutek przy- 
musowego a przedwczesnego wciąg- 
nięnią się ucznia do zarobkowej pra- 
cy zawodowej, a czasem — rzadziej 
-— w razie choroby, niedorozwoju etc* 
W szkole zawodowej fakty tego rodza 
ju mają swą przyczynę w niedostate- 
cznem przygotowaniu, jakie dała ucz- 
niowi szkoła powszechna, 

Inaczej natomiast przedstawia się 
ta kwestja w szkołach średnich ogól- 
nokształcących, w których odsetek wy 
kolejonych, jak wykazuje statystyka 
jest niezwykle wysoki. Czasopismo 
„Oświata i Wychowanie”, organ Mi- 
nisterstwa Oświaty, podaje następują- 
ce zestawienie liczby wykolejonych 
w klasie Vl-ej, Wynosiłą ona w trzech 
leciu 1923/6 473%, w latach 
1924/7 — 437%, w latach 1925/8 — 
452%, w latach 1926/9 — 431% o- 
gółu uczniów i uczenic. Odsetek ten 
wskazuje na fa kt, iż co drugi uczeń 
Bl. Vl-ej mię osiąga celu swego poby- 
tu w gimnazjum, nie otrzymuje ma- 
tury. Oczywiście, wydarza się, iż ucz- 
niowie opuszczają szkołę wcześniej, 


Przylot 
asów lotnictwa francus- 
kiego do Warszawy. 


Przylot do Warszawy znanych 
lotników francuskich: Costes, Arra- 
chard, Girier, Pelletier, d'Oisy, , Ri- 
gnot ; Delaitre, którzy z inspektorem 
lotnictwa francuskiego, gen. de Goys, 
na czele odbywają na sześciu samolo- 
tach lot propagandowy dookołą Eu- 
ropy — spodziewany jest w piątek, 
dnia 17 b. m. w godzinach popołud- 
niowych. Lotnicy francuscy przebyli 
pomyślnie trasę Paryż-Bruksela-Ko- 
penhaga-Oslo- Stockholm-Helsingfors- 
Rygę, w dniu 17 b. m. wystartują z 
Kowna do Warszawy, stąd zaś przez 
Lwów-Białogród-Bukareszt-Sof ję-Kon- 
stantynopol i Angorę udadzą się do 


Aten, 
Goście francuscy zatrzymają się, Ww 
Warszawie prawdopodobnie również 


przez niedzielę. Aeroklub Rzeczypo- 
spolitej nae NR będzie lotników 
francuskich śniadaniem w dniu 18 
b. m. 


| 
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| Niemcami, Danją i Szwecją, 


nie, niż wyjście z VI klasy, bez ma- 
tury, gdyż właśnie ten okres wieku 
16-—17 lat nadaje się najlepiej do obra 
nia określonego zawodu. 

W związku z powyższem  zjawi- 
skiem, zagrażającem przyszłości „wy- 
kolej jonych* wiąże się projekt reorga- 
nizacji szkół średnich tak, aby po u- 
kończeniu Vl-ej klasy uczeń mógł u- 
zyskać t. zw. małą maturę. Wymaga- | 
łoby to, oczywiście, takiego ułożenia 
programu w klasie IV, V i Vl-ej, aby 


„małą maturę”, 

Z podobnym projektem wystąpił 
swego czasu Minister oświaty, p. Sta- 
nisław Grabski, proponując zorgani- 
zowanie liceów dla dziewcząt, odpo- 
wiadających dzisiejszym sześciu kla- 
som szkoły średniej. W tym razie na- 
leżałoby wprowadzić małe matury 


Z pobytu prof. 


w Kurytybie. 


W czasie pobytu swego w Kuryty- 
bie dr. Szymański, b. profesor Uniwer- 
sytetu parańskiego, ogólnie tam cenio- 
ny i lubiany, wygłosił w sali głównej 
Uniwersytetu odczyt ,„Glaocomia i jej 
leczenie”, którego wysłuchali licznie 
zgromadzeni przedstawiciele kurytyb- 
skiego Świata naukowego i towarzys- 
kiego. 

Stowarzyszenie lekarzy parańskich 
zorganizowało w Uniwersytecie ku czci 
dr. Szymańskiego zebranie, na którem 
prof, Szymański demonstrował wobec 
lekarzy i studentów medycyny swe 


również w szkołach męskich i po- 
wiązać ją celowo z odpowiednią or- 
ganizacją szkół zawodowych, 

Ar. 

LĄ e <a 
Szymańskiego 
zdobycze z dziedziny operacji kata- 
rakty. 

Pięknie wydane tablice, przedsta- 


wiające różne dolegliwości oczu, wzbu- 
dziły wielkie zainteresowanie. Tablice 
te, dorobek żmudnej pracy dr. Szy- 
mańskiego i jego asystentów, ofiaro- 
wał on Uniwersytetowi parańskiemu. 
W przemówieniu swem dr. Szy- 
mański zwrócił uwagę, że jedna z tablic 
jest dedykowana Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu, wskrzesicielowi Uniwer- 
sytetu Batorego w Wilnie, gdzie dr. 
Szymański jest dziś profesorem. 


Objawy ekstensyfikacji produkcji 
rolnej w Polsce. 


O postępującym procesie ekstensy- 
fikacji produkcji rolnej, wywołanym 
przez kryzys, świadczą następujące o- 
bliczenia zużycia nawozów sztucznych, 
przeprowadzone w Instytucie Badania 
konjunktur. Zużycie nawozów grunv 
azotowej zmniejszyło się w sezonie 
wiosennym br. o 57% w porównaniu | 
z sezonem wiosennym 1929/30 i O 74% 
EEE ZEPEŻE 


w porównaniu z wiosną 1928/29 r. 

Dla grupy potasowej analogiczny 
spadek wynosi 55% i 77%, a dla gru- 
py fosforowej 48% i 74%. Wartość 
rozprowadzonych wśród rolników na- 
wozów zmniejszyła się w sezonie wio- 
sennym 1930/31 r. w porównaniu z la- 
tami 1929/30 i 1928/29 o 63, względnie | 
80%. 


Ruch w porcie gdańskim 
w czerwcu r. b. 


W czerwcu rb. zawinęły do portu 
gdańskiego ogółem 484 okręty o łącz- 
nej pojemności 360.216 tonn rej. netto, 
wyszły zaś 492 okręty o pojemności 
356.039 tonn rej. n. Ruch okrętów 
był w czerwcu nieco mniejszy, aniżeli 
w miesiącu poprzednim. 

Na ogólną liczbę 19 bander, ban- 
dera polska w ruchu okrętowym w 
czerwcu zajmuje czwarte miejsce, za 
a przed 


Anglją, Łotwą, Grecją, Norwegją, 
Francją i szeregiem innych państw. 
Obrót towarowy w porcie gdańskim 


wyniósł w czerwcu 772.745 tonn (w 
maju 703.746 tonn). Z cyfry tej na 
eksport przypada 714.352 t0ńmy,” gia 


import zaś 58.393 tonny. W eksporcie, 
jak zwykle pierwsze miejsce zajmuje 
węgiel (542.515 tonn, czyli o 13.775 
tonn więcej, niż w maju), następnie 
drzewo (137.775 tonn, czyli o 33.687 
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mują rudy (37.553 AEO dalej nawozy 
sztuczne (9.966 tonn), zlom (257 tonn), 
wreszcie towary różnorodne (10.617 
tonn). 

W ciągu czerwca przybyło do portu 
gdańskiego na statkach 5.907 pasaże- 
rów, wyjechało zaś przez port gdański 
$.79$ pasażerów. 


CZĘŚC URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 17 lipca 1931. 


UCH SŁUŻBOWY 
W TRT E SPRAW WE- 
WNETRZNYCH. 
W Urzędzie Wojewódzkim stanisła- 
wowskim. 

Starosta powiatowy kutnowski VI 
st. s, Żbikowski Witold — mia- 
nowany naczelnikiem wydziału V st. 
sł, z poruczeniem funkcyj Wicewo- 
jewody stanisławowskiego. 

We władzach powiatowych: 
Mianowani: 

Starosta powiatowy limanowski VI 
st. s. Dr. Müller Roman — staro- 
stą powiatowym wadowickim w do- 
tychczasowym VI st. sł. 

Etatowy lekarz kolejowy w Dy- 
rekcji Kolejowej w Stanisławowie Dr. 
Ossoliński Artut lekarzem 
powiatowym VII st, sł. w Starostwie 
powiatowem kołomyjskiem. 

IP; e MAEGAEMIE : 

Referendarz VII st. si. Malik Ka- 
zimierz — ze Starostwa powiatowego 
oświęcimskiego do Starostwa powiato- 
wego myślenickiego. 

ŚReferendarz VII st. sł. Buliński 
Franciszek — ze Starostwa powiato- 
wego brzezińskiego do Starostwa po- 
wiatowego limanowskiego, z porucze- 
niem kierownictwa tego Starostwa. 

Referendarz VIII st sł. Rutkow- 
ski Tadeusz — ze Starostwa powia- 
towego sarneńskiego do Starostwa po- 
wiatowego zborowskiego. 

Referendarz VII st. s. Molick: 
Fugenjusz — ze Starostwa pow. raw- 


skiego w Rawie Ruskiej do Urzędu 
wojewódzkiego poznańskiego. 
Przeniesieni w stan nie- 


czynny: 

Naczelnik wydziału V st. sł. i Wice- 
wojewoda w Stanisławowie Konco- 
wicz Antoni. 

Lekarz powiatowy VII st. si w 
Starostwie powiatowem kołomyjskiem 
Dr. Czyżowski Władysław. 

(„Monitor Polski“ Nr. 160, z dnia 


15 lipca ages.) 


Portret młodego Stalina. 


Przeszłość dzisiejszego dyktatora 
Rosji, Józefa Wisarjonowicza Dżugasz 
wili — Stalina, który swojem ostatniem 
wystąpieniem i krytyką , sowieckich 
mętod gospodarczych znowu skupił na 
sobie uwagę ludzi, interesujących się 
sprawami rosyjskiemi, mało jest znana 
szerszemu ogółowi. Nawet w Bolsze- 
wji niewielu jest takich, coby potrafili 
powiedzieć, jakiem było dzieciństwo 
Stalina, jaką była jego młodość i co 
właściwie robił zanim, tak jak on- 
giś Lenin, stanął na czele czerwonego 
imperjum. 

Owóż, niedawno ukazała się w 
Niemczech książka, która w formie 
romansu biograficznego , osnutego na 
tle życia Stalina, nietylko zaznajamia 
nas z antecedensami dzisiejszego. dyk- 
tatora Rosji, ale jest równocześnie do- 
skonałym przyczynkiem psychologicz- 
nym, pozwalającym wniknąć w tajni- 
ki duszy tego bądź co bądź niepospo- 
litego człowieka, którego charakter 
stanowczy i bezwzględny budzi po- 
dziw nawet w obozie jego najzagorzal- 
szych przeciwników. Wszak nawet 
Trocki, jego majgorętszy antagonista, 
zazwyczaj pełen ironji i sarkazmu, gdy 
mówi o kimś innym 
charakteryzuje wprawdzie Stalina jako 


a mie o sobie, | 


człowieka bez wielkich może talen- 
tów, ale przyznaje mu zato inne dodat- 
mie cechy, jak np. wolę Żelazną, i 
twierdzi, że ten sprytny a brutalny 
Gruzin potrafi być wyjątkowo nieu- 
giętym, wyjątkowo konsekwentnym w 
działaniu, gdy sobie nakreślił jakąś no- 
wą linję, albo w rozumowaniu swojem 
spostrzegł jakiś błąd. 

Autorem wspomnianego romansu 
biograficznego jest rodak Stalina, Es- 
sad- bey, tak samo jak i on Gruzin, a 
ponieważ bohatera swojej opowieści 
zna osobiście bardzo dobrze i oddaw- 
na i potrafi sypać anegdotami jak z 
rogu obfitości, więc czyta się jego 
książkę z prawdziwą satysfakcją aż do 
Ostatniej stronicy. 

Dzieciństwo Stalina upłynęło w 
Warsztącie ojca, z zawodu szewca, w 
maleńkiej mieścinie kaukaskiej Gori, 
leżącej o kilkadziesiąt kilometrów na 
północ od Tyflisu. W tem to Gori 
mieszkał w swoim zamku  feodalnym 
wielki pan gruziński, potomek rodu 


królewskiego, książę Amilachwari, 
który był osobistym przyjacielem 
cara Aleksandra III, ojca zamordo- 


wanego przez bolszewików Mikołaja 
0E Przyjaźni swojej z carem zawdzię- 
czał feodał gruziński pewien nie- 


zwykły przywilej: miał prawo 
dania własnego pułku gwardji, który 
tylko jemu był podległy, tylko od nie- 
go mógł otrzymywać rozkazy. 

Pewnego razu do Gori przybył 
służbowo jakiś generał rosyjski, który 
aczkolwiek wiedział o przywilejach 
Księcia, kazal zająć stajnie jego pułku 
przybocznego dla przybywającego nie- 
bawem do Gori oddziału kawalerji ro- 
syjskiej, Adjutant księcia, wysłany do 
generala z wyjaśnieniem i prośbą o u- 
szanowanie uroczyście poręczonego 
przez cara przywileju, wrócił z niczem. 
Książę Amilachwari popadł w wście- 
kłość.  Zaalarmowawszy swój pułk 
przyboczny, pojechał na jego czele do 
miasta, wydał swym żolnierzom roz- 
kaz przyprowadzenia mu przemocą 
generała carskiego, a gdy ten został 
przyprowadzony, kazał mu na placu 
publicznym zdjąć piękne jego spodnie 
generalskie i wyliczyć ma gółkę rze- 
telną ilość batów. Dumny i pewny 
siebie feodał z olimpijskim spokojem 
przypatrywał się tej egzekucji a ze- 
brany dookoła wyjącego z bólu 
i wstydu generała tłum mieszkańców 
miasteczka nie ukrywał swej radości, 
widząc, jak to ich książę rozprawia się 
z dygnitarzem petersburskim i karci 
jego bezczelną butę, 

W tłumie, jak to zwykle bywa, nie 
brakowało oczywiście dzieci, łasych na 
tego rodzaju widowiska, w pierwszym 
za, szeregu gromadki dziecięcej stał 


posia- | kilkoletni synek  gorijskiego 


szewca, 
Wisarjona Dżugaszwili — Józef, no- 
szący zdrobniałe imię „Soso“. Jego 
niewiedząca co to grzebień kruczo- 
czarna czupryna  nastroszyła mu się 
nad czołem, otworzył szeroko usta i 
malemi, świecącemi jak dwa rozżarzo- 
ne węgielki oczyma wpił się w gene- 
rała carskiego, którego  gwardziści 
książęcy okładali nahajami. Widać by- 
ło, że w tej małej, ronez a) gło- 
wie niezwykły ten widok żłobi sobie 
jakąś szczególnie głęboką  bruzdę i 
pozostanie tam na zawsze. I bodaj 
czy to nie przeżycia owego pamiętne- 
go dnia stały się potem źródłem odwa- 
gi i zuchwalstwa, wytrwałości i ener- 
gii dzisiejszego pana bolszewickiej Ro- 
si. Mały Soso zdobył bowiem tego 
dnia przeświadczenie, że byle tylko 
śmiało, a można się ważyć na wszyst- 
ko, bo świat jedynie do tych należy, 
co mają odwagę. 

Gdy Soso miś lat czternaście, ro- 
dzina Dżugaszwilich opuściła Goni i 
przeniosła się do Tyflisu. Ulica była 
tu jego główną szkołą życia a częste 
obcowanie ze strajkującemi robotnika- 
mi i agitatorami rewolucyjnymi oraz 
czytywanie bibuły soc jalistycznej wy- 
robiło w nim "odka ducha rewo- 
lucyjnego. Ponieważ pragnieniem ojca 
było, by Soso został popem, oddano 
go na naukę teologji prawosławnej do 
seminarjum duchownego. Młody kle- 
ryk rychło zdobył sobe względy swo- 
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W cell złagodzenia bezrobocia. 


Uznając niezmierne trudności prze- 
żywanego obecnie kryzysu 4 sw. 
cznego i konieczność szukania wszel- 
kich możliwych środków dla złago- 
dzenia położenia, chociażby kosztem 
znacznych ofiar, w całym szeregu Za- 
kładów pracy robotnicy wystapi z 
inicjatywą obniżenia czasu pracy i 
zmniejszenia zarobków pod warun- 
kiem jednak zwiększenia liczby zatru- 
dnionych robotników. 

Pragnąc, by tego rodzaju załatwie- 
nie sprawy odbywało się z istotnym 
pożytkiem zarówno dla  bezrtobot- 
nych, jak i dla robotników i zakła- 
dów pracy, główny inspektor pracy p. 
M. Klott wydał okólnik do okręgo- 
wych i obwodowych inspektorów 
pracy, zawierający wskazówki w tej 
dziedzinie. 

A mianowicie: O ile zatrudnieni 
robotnicy i organizacje zawodowe, 
działające na pewnym terenie wyrażą 
chęć zastosowania podziału pracy ce- 
lem zatrudnienia większej liczby ro- 
botników, inspektorzy pracy mają 
podj jąć akcję, zmierzającą do uskute- 
cznienia tego żądania w ścisłem poro- 
zumieniu z organizacjami robotni- 
czemi. Wszelkie poczynania, zmierza- 
jące do zastosowania takiego podzia- 
łu pracy, winny być uprzednio szcze- 
gółowo omówione z pracodawcą, 

Przedsiębiorstwom, które w związ- 
ku z zastosowanym podziałem pracy 
zatrudnią zwiększoną liczbę robotni- 


Nowy wynalazek z zakresu 


garbowania skóry. 


Dwaj Szwedzi, Wrange i Fridbetg, 
dokonali ostatnio doniosłego wyna- 
 lazku, polegającego na zupełnie no- 
wym sposobie garbowania skór w cią- 
gu jednego tygodnia, Skóra wygarbo- 
wana ich metodą w niczem nie ustę- 
puje w jakości skórom, garbowanym 
a N sposobem, który NA 
maga 8—12 miesięcy czasu, Poddano 
już działaniu  „Fridberg Vacuum 
Tump” i „Wrange Tauning Extract“ 
zgórą 10.000 skór, ogólnej wagi I80 
tonn. Ta jednorazowa próba trwała 
istotnie 7 dni, zatrudniając zaledwie 
18% pracowników, niezbędnych przy 
gatbowaniu skór dawną metodą. We- 
dług zdania specjalistów wynalazek 
Fridberga i Wrange'a wywołał ogrom 
ny przewrót w przemyśle Pośbarskim. 


ich przełożonych, był bowiem roz- 
garnięty, pilny i pięknie śpiewał po- 

ożne pieśni, ale wieczorami groma- 
` dził dookoła swego łóżka kolegów, 
gdzie przy świeczce wiódł z nimi oży- 
wione dyskusje albo odczytywał im 
broszurki socjalistyczne, «dostarczane 
mu potajemnie przez pewnego robot- 
"nika kolejowego. Policja wpadła nie- 
„bawem na trop  zakonspirowanego 
kółka kleryków a uprzedzeni o tem 
ojcowie duchowni, chcąc uniknąć 
skandalu a może i zamknięcia semi- 
narjum, postanowili wylać Józefa 
Dżugaszwili, o którym już zdążyli 
dowiedzieć się, że on to właśnie jest 
duszą lęgnącej się w murach semina- 
rjum „kramoły'. 


Jakież jednak było zdziwienie dy- 
rektora seminarjum, gdy nazajutrz po 
wylaniu Dżugaszwilego otrzymał odeń 
list, w którym wyliczone były nazwi- 
ska tych wszystkich seminarzystów, 
którzy nocami zbierali się przy jego 
łóżku, by słuchać jego wywodów o 
nauce Marksa. Denuncjacja zrobiła na 
dyrektorze oszałamiające wrażenie; ale 
niebyło rady: po przeprowadzeniu su- 
marycznego śledztwa, musiał wszyst- 
kich członków kółka wyrzucić z semi- 
narjum. 

Socjaliści gruzińscy, dowiedziawszy 
się o tak potwornym akcie zdrady, 
popełnionej w dodatku przez człowiem 
ka, który budził w nich tyle nadzieji i 
imponował im swoją energją i swemi 


ków, świadectwa przemysłowe będą 
obliczane w stosunku do liczby robot 
ników, zatrudnionych poprzednio, 
Odnęśne polecenia w tej mierze 
Ministra Skarbu otrzymali już wszy- 
scy prezesi Izb . skarbowych, Należy 
dążyć, aby robotnicy pracowali cho” 
ciażby niepełny tydzień, lecz stale. na- 
tomiast winno się unikać stosowane- 
go wielokrotnie systemu turnusowego. 
zatrudnienia robotników w ten spo- 
sób, że najpierw pracuje jedna część, 
a następnie ci, którzy utracili prawo 
do zasiłków z Funduszu Bezrobocia: 
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Redukcje załogi robotniczej mogą 
być stosowane jedynie jako środek o- 
stateczny, redukcja zaś produkcji o 
ile jest niezbędna, winna być dokony- 
wana droga zmniejszenia ilości dni 
pracy tygodniowo, 

Zapewnienie dochodu większej 
liczbie robotników daje duży zysk 
społeczny i wprowadza wśród szero- 
kich mas pracowniczych gspokojenie 
poirzebne szczególnie w dobie prze- 
żywanego kryzysu zarówno Państwu, 
jak i Światu pracy. Należy więc ocze- 
kiwać, z Inicjatywa robotników spot 
ka sie ze zrozumieniem sfer praco- 
dawczych, które nie będą czyniły 
przeszkód i trudności w kiąrunku 
zwiększenia liczby zatrudnionych, 


Morderstwo przy ul. Słonecznej. 


Dziś nad ranem w mieszkaniu re- 
alności nr. 44 przy ul: Słonecznej, ro- 
zegrała się przerażająca scena. Dozorca 
tej realności, Andrzej Bortiuk, liczący 
lat 52, padł w swem mieszkaniu w 
czasie snu ugodzony kilkakrotnie sie- 
kierą w głowę. Po popełnionej zbrodni, 
zwłoki jego wyniesiono na kurytarz 
i rzucono pod zamkniętą bramę. O- 
bryzganą krwią Ścianę opodal łóżka, 
na którem zginął zmarły, obdrapano, 
podłogę obmyto, skrwawione szmaty 


wrzucono pod kuchnię, gdzie je zna- 
lazła policja w stanie o 

Narzędzie mordu, t. siekierę, 
wrzuconą przez okienko E piwnicy, 
znaleziono w stanie obmytym, ale z 
widocznemi śladami krwi, które też 
widoczne są w słomie siennika, na któ- 
rym dokonano mordu. 

Pod zarzutem dokonania tego mor- 
derstwa, aresztowano żonę Bortiuka, 
67-letnią Helenę oraz jej sublokator- 


| kę Ryczkowską. 


Sąd dorazny w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 17 lipca. 
ćo rano w gmachu więzienia wojsko- 
wego przy ul. Dzikiej rozpoczęła się 
rozprawa w trybie doraźnym prze- 
ciwko majorowi dypl. Piotrowi Dem- 
kowskiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
szpiegostwa. Mjr, Demkowskiego art. 
sztowano onegdaj. Rozprawa jest taj- 
na. Gmach więzienia wojskowego zo- 


T. S. L. w Tarnopolu. 


Dnia 14 bm. odbyło się posiedze- 
nie Zarządu Źwiążku Okręg. M. 5, 
w Tarnopolu. Prezes Związku, Ale- 
ksander Zaleski zagaił zebranie, wita- 
jąc serdecznie przybyłych ze Lwowa 
z Sekcji Wschodniej Zarządu Główne- 
go T.S. L. posłów dra Zdzisława 
Strońskiego, wiceprezesa Sekcji i Wła- 
dysława Wojtowicza, członka Zarządu 
Głównego T. S. L. oraz dyrektora 
biura Sekcji K. Piątkowskiego, na- 
stępuie udzielił głosu wiceprezesowi 
Związku Okręgowego dr. Orlińskie- 


zdolnościami, urządzili nad Dżugasz- 
wilim sąd partyjny. Sąd odbył się w 
mieszkaniu tego samego robotnika, 
który był łącznikiem między Dżugasz- 
wilim a partją i który go stale zaopa- 
trywał w druki i broszury nielegalne. 
Na pierwsze pytanie, czy prawdą 
jest, że zdradził towarzyszy przed dy- 
rektorem seminarjum, obwiniony od- 
powiedział twardo ale z całym spoko- 
jem: „Tak jest“. Zapanowała grobo- 
wa, krew w żyłach mrożąca cisza. Ale 
jeszcze zebrani nie otrząsnęli się z 
pierwszego, piorunującego wrażenia, 
gdy młody Stalin wstał ze swego sie- 
dzenia i wyprostowawszy się, podnie- 
sionym głosem powiedział: Towa- 
rzysze! Partja nasza ma mało ludzi. 
Koledzy, których zadenuncjowałem, są 
ludźmi, jakich nam potrzeba. Gdyby 
byli zostali w seminarjum, poszliby na 
służbę Kościoła. Ja ich uratowałem dla 
rewolucji. Po wykluczeniu ich z semi- 
narjum, droga do społeczeństwa bur- 
żuazyjnego jest dla nich zamknięta. 
Są wykolejeńcami i chcą czy nie chcą 
muszą pozostać naszymi towarzysza” 
mi. Nie kara ale wdzięczność partji 
należy mi się za to. Mamy wszak kil- 
kunastu nowych, doskonale przygoto- 
wanych członków naszego stronnic- 
twa, a to przecież rzecz, nad którą nie 
wolno wam przejść do porządku 
dziennego”. Sąd partyjny przyznał 
Stalinowi rację. 


To wystąpienie Stalina jest nad- 


Dziś o godz. | 


stał zamknięty dla interesantów. 
Oskarżonego schwytano podobno na 
gorącym uczynku haniebnej zbrodni, 
to też w ogniu krzyżowych pytań 
prokuratora wojskowego przyznał się 
on de winy, Grozi mu kara Śmierci. 
Wyrok spodziewany jest lada godzi- 
na. 


mu dla wygłoszenia sprawozdania z 
działalności Związku Okręgowego. 

Dr Orliński podkreśla, że w b. r. 
na 67 Kół T. S. L., istniejących na te- 
renie „Województwa tarnopolskiego, 
wiazi sie w poważnej ilości Kół pewne 
ożywienie pracy, mimo bardzo cięż- 
kich warunków materjalnych i braku 
ludzi, peświęcających się idei T. S. 
l-owej. Są jednak rzeczy, z któremi 
trzeba walczyć. I tak: zarówno w ak- 
cji wymagającej znacznych środków 
pieniężnych, t. j w budowach Domów 


M z a z A O O O R A 


zwyczaj charakterystyczne į jest do 
pewnego stopnia komentarzem do je- 
go ostatniej mowy. Stalin nie boi się 
rozdźwięku między opinją publiczną 
a sobą i nie waha się przyznać, że kie- 
dyś hołdował innym przekonaniom, 
inną miał linję taktyczną. I może wła- 
śnie dlatego szeregi jego przeciwni- 
ków politycznych są tak gęste i zmu- 
szają go do prowadzenia życia odlud- 
a, który w ciężkiej wytężonej pracy 
widzi całe swoje zadowolenie. 


Fssad - bey przytacza również kil- 
a interesujących szczegółów z obec- 
nego życia Stalina. Sialm powtórnie 
oženil się cztery lata temu z młodą 
szesnastoletnią Osetynką. Do uslug 
swoich ma aż 6 jednakowych samo- 
chodów, koloru ciemno-szarego. Ża- 
den z szoferów nie wie, którym samo- 
chodem Stalin pojedzie. Dom zaś Sta- 
lina pozostaje pod ochroną j jego straży 


przybocznej, która nikogo nie dopu- 
szcza nawet do ogrodzenia. 
W Kremlu Stalin spędza cały 


dzień aż do późnej nocy, jada wyłącz- 
nie potrawy kaukaskie, sporządzane 
przez oddanego mu Gruzina, analfa- 
betę, który żadnego pojęcia niema ani 
o bolszewiźmie, ani o  komuniźmie, 
ani też wogóle o polityce, lecz który 
jest bardzo dumny z tego, że jego ro- 


dak jest władcą potężnego państwa, 
nad którem ongiś panowali srodzy 
moskiewscy carowie. M. 


dodatnie. 
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| ludowych, jak i w działaniach potrze- 


bu ących mniejszych środków, np. na 
powiększenie czy zakładanie  bibljo- 
tek, Koła są przeważnie przekonane, 
że jet obowiązkiem Zw. Okr. i Sekcji 
Wsch. dostarczenie potrzebnych na to 
funduszów Tę psychikę Kół trzeba u- 
silnie zwalczać, zmuszając je do samo- 
wystarczalności. Miesięczny „kurs świe- 
tlicowy odbył się w maju br. dla mło- 
dych włościan, dając wyniki bardzo 
Kilkudziesięciu uczestników 
kursu, przebywając przez miesiąc w 
atmosferze serdecznej, niemal rodzin- 
nej, korzystając z wykładów, pogada- 
nek i pokazów, zżyło się tak z I. S. L., 
że będziemy mieli z nich bardzo dziel- 
nych pracowników idei w świetlicach 
i czytelniach. 

Prezes dr. Stroński stwierdza, że 
na terenie działalności Sekcji Wschod+ 
niej wybija się szczególnie praca o- 
światowa w Woj. tarnopolskiem. W 
robocie biorą udział szersze kręgi lud- 
mości, a kurs oświatowy dla włościan 
jako przyszłych kierowników czy- 
telá, jest właściwem posunięciem poli- 
tyki oświatowej. — Wszyscy Polacy 
muszą do T. Ś. L. należeć, wszyscy 
muszą się przyczynić do pomnożenia 
funduszów Kół T. S. L. — Akcja chó- 
rów i teatrów włościańskich winna 
być silnie propagowaną, a Sekcja 
Wschodnia od jesieni zajmie się ener- 
gicznie tą sprawą. — Wewnętrzna bu- 
dowa Towarzystwa musi być silną i 
jednolitą, organizacja karną i spręży- 
stą, a wtedy potrafimy „spełnić nasze 
naczelne zadanie tj. pójść szerokim 
frontem na wieś, a w miastach bronić 
naszego stanu posiadania i róść w siłę. 
Sytuacja finansowa jest ciężka, dlate- 
go Koła T. S. L. muszą same swemi 
przedsiębiorstwami zdobyć konieczne 


dla siebie środki. — Tam gdzie po- 
trzeba będzie istotna .1i poważna, 
Związek Okr. lub Sekcja Wschodnia 


nieodmówią swej pomocy. Dr. Stroń- 
ski zapowiada, że będzie przeprowa- 
dzał ścisłą kontrolę pracy Związków 
Okręgowych, a w razie potrzeby tak- 
że Kół T. S. L. — W końcu dziękuje 
serdecznie prezydjum Związku Okrę- 
gowego za dotychczasowe wyniki pra- 
Gy 

W dalszej dyskusji przemawiali 
niemal wszyscy uczestnicy, a wśród 
nich drr. Żyborski, omawiając szero- 
ko sprawy organizacyjne Związku 
Okręgowego, podał szereg cennych 
wskazówek i praktycznych zaleceń. — 
poseł Wojtowicz zwracał uwagę na ko- 
nieczność silnej spoistości organizacji 
Towarzystwa, na konieczność opieki 
nad młodzieżą szkół powszechnych i 
rękodzielniczych miasta, a także po- 
ruszył myśl wydawania biuletynu z 
instrukcjami przy Sekcji Wschodniej 
Zarządu GŁ T. S. L. — Po załatwie- 
niu szeregu spraw administracyjnych, 
prezes Zaleski zamknął posiedzenie, 
dziękując obecnym a zwlaszcza człon- 
kom Zarządu Głównego za trudy 
przybycia do Tarnopola. 


Dom towarowy w III. w. 


Paryska Akademja Napisów oraz 
uniwersytet Yale zorganizowały 
wspólnie ekspedycje naukową pod 
kierownictwem archeologa rosyjskie- 
go Rostowcewa w celu dokonania po- 
szukiwań na terenie miasta Dura nad 
Eufratem, leżącego na dawnym szla- 
ku handlowym grecko-rzymskim. 
Ekspedycja odkopała w Dura dom 
dwupięttowy, który, jak widać ze zna 
lezionych w nim napisów, należał do 
kupca en gros w III wieku po Nar. 
Chr. W domu znajdowało się na par- 
terze pięć ubikacyj sklepowych od 
frontu. W pokojach na piętrze odna- 
leziono napisy na ścianach, zawiera- 
jące teksty umów handlowych, kon- 
traktów sprzedaży i kupna etc. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


| 
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GAZELJASCYNZOWRSKA 


z dnia 18 lipca 1931. 
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KRONIKA 
LIPIEC KALENDARZYK 


Rz.-kat. Aleksego. 


Gr.-kat. Andreja. 
piątek 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Piątek, dnia 17 b. m. o godz. 8 wiecz.: 
Rewja teatru „Qui Pro Quo“, „Do widze- 
nial‘. (Zniżki ważne.) 

Sobota, dnia 18 b. m, o godz. 8-mej 
wieczorem:  Rewja teatru „Qui Pro Quo“ 
„Do widzenia!*. (Zniżki ważne.) 


= Wschód złońca g 3 m 33 
Zachód » 19 m 26 


Długość dnia g 16 m 10 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Piątek, dnia 17 b m. teatr nieczynny. 


SALA COLOSSEUM. 
Występy kameralnego Teatru „Ararat“. 
Piątek, 17 b, m, o godz. 8.30 wiecz.: 
„Jarmark w niebie“, 


REPERTUAR KINOTEATROW. 
APOLLO: „Syn bogów“. 
CASINO: „Usta nigdy 

z Ken Maynard, 

CHIMERA: „Trójka“. 
COLOSSEUM: „Fanfary miłości“ 

„Policmajster Tagiejew“. 

KOPERNIK: „Wiosna w Praterze'* oraz 

„,„Napowietrzni Piraci“. 

LEW: „Światła i cienie macierzyństwa”. 
MARYSIEŃKA: „Wiosna w Praterze* 
oraz „Napowietrzni Piraci“, 
OAZA: „Czterech djabłów”. 
PALACE: „Co się dzieje 

Geatri. 

PAN: „Załoga śmierci“ Lous Wohlhelm 
oraz Buster Keaton, 

PASAŻ: Albertini „Rinaldo Rinaldini“ 
oraz Maciste „Olbrzym gór“. 

PROMIEŃ: „Żelazna maska“, 


nie całowane“, 


oraz 


za kulisami 


XINOTEATRY W PRZEMYŚLU. 
POLONIA (dźwięk.): „Podcięte skrzydła”. 
OLYMPIA: „Ludzie bez jutra”. 
ŚWIT (niemy): „Król dzikich stepów“ 
i „Cud XX wieku“. 
UCIECHA (ludowe): „Szalona lola". 


Ś. p. Stanisław Marceli Gayczak, 
em. Podsekretarz Stanu Min. Wyzn. 
Relig. i Ośw. Publ, Kierownik Pań- 
stwowego Wydawnictwa Książek 
szkolnych we Lwowie, b. Naczelnik 
Kuratorjum O. $. we Lwowie, Kapi- 
tan W. P. w rezerwie zmarł dnia 16 
lipca 1931 r. przeżywszy 57 lat. Eks- 
portacja zwłok z krypty kościoła 
OO. Bernardynów, odbędzie się w so- 
botę, dnia 18 lipca br. o godz. $-tej 
popołudniu, na cmentarz Łyczakow- 
ski. Obszerniejsze wspomnienie o Zmar- 
fym zamieścimy w jutrzejszym numerze, 


Napad na szofera. Na Franciszka Lisow- 
skiego, szofera, zajętego w Zakładzie Czysz- 
czenia Miasta, zamieszkałego Zborowskich 1, 
napadło wczoraj kilku osobników na ulicy 
Bocznej Kingi, a jeden z nich bez powodu 
uderzył go tępem narzędziem w głowę, na- 
stępnie nożem przebił mu lewy bok. Krzyk 
napadniętego zwabił przechodniów, na widok 
których napastnicy zbiegli. 


KRAJOWA 


ŻYDACZÓW. Włamanie do kasy. Nie- 
znani sprawcy dokonali włamania do kasy u- 
rzędu gminnego w Żydaczowie, z której, po 
rozpruciu tylnych ścian kasy „zbójem”, skra- 
dli 1994 zł. 18 gr. gotówką w banknotach 
i biłonie, ponadto akcje Banku Polskiego od 
Nr. 509081 do Nr. 509085 na kwotę 50o zł. 
i Nr. 11906 na kwotę Ioo zł. Zawartość kasy 
była ubezpieczona w  Krakowskiem Tow. 
Ubezp. na kwotę ro.ooo zł, a sama kasa na 
kwotę 1.000 zł. Włamanie zauważono do- 
piero o godz. 6-tej. Sprawcy pozostawili na 
miejscu czynu pochwę z bagnetu austrjąckie- 
go, O dokonanie włamania są podejrzani cv- 
ganie, którzy w tym czasie byli widziani w 
Żydaczowie, oraz dwóch młodych osobników, 
rozmawiających po rusku, którzy jechali na 
rowerach w kierunku Chodorowa i pytali o 
drogę do Rohatyna. Pościg za sprawcami 
w toku. 

STANISŁAWÓW. Wyjazd Wojewody. 
Wojewoda stanisławowski Jagodziński wyje- 
<chał wczoraj do Warszawy w sprawach służ- 
bowych. 4 

SKOLE. Unieważnienie wyborów do Rady 
miejskiej. Wybory do Rady miejskiej w Sko- 
lem, przeprowadzone w maju b. r., zostały 
przez Urząd Wojewódzki w  Svanisławowie 
unieważnione. Nowe wybory mają być prze- 
prowadzone do dni 14. 

TARNOPOL. Pożar: Onegdaj w zabudo- 
waniach Wasyla Hlejmara w Sokołowie, pow. 
Buczacz, wybuchł pożar, który strawił 21 go- 
spodarszw. Wysokość szkód narazie nie zo- 
Stała ustalona. Pożar powstał wskutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. 


Z Rady miejskiej. 


Na wstępie r. Suesser wniósł inter- 
pelację, uzupełnioną następnie przez 
r. Śliwińskiego, w sprawie domów 
mieszkalnych przy ul. Kętrzyńskiego. 
Wiceprez. Kolbuszowski obiecał przy- 
gotować odpowiedź ma następne po- 
siedzenie Rady, poczem przystąpiono 
do porządku obrad. 

Po załatwieniu szeregu drugich 
uchwał, przystąpiono do rozpatrzenia 


| 
I 
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sprawy zaciągnięcia pożyczki dla 
Miejskiego Zakładu Gazowego. Po 
obszernym referacie r.  Glasermana, 


Rada uchwaliła zaciągnięcie pożyczki 
w wysokości 250.000 zł, udzielonej 


przez Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych z kredytów ubezpieczeń pra- 
cowników umysłowych; zabezpiecze- 
nia hipotecznego na pożyczkę udzielił 
Zaklad Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych. 

Następnie uchwalono nabycie grun- 
tu przy ul. Gipsowej od dr. St. 
Schaetzla dla regulacji tej ulicy, oraz 
sprzedaż gruntów miejskich na Żela- 
znej Wodzie pp. Marji Bialikiewicz i 
Stanisławie Obtułowicz. 

Posiedzenie zakończono 
niem urlopów szeregowi 
obradami tajnemi. 


udziele- 
radnych i 


Magazyny „Małopolski* w Borysła- 
wiu spłonęły. 


Dnia rs bm. przedpoł. wybuchł z 
nieustalonych dotychczas powodów 
groźny pożar w Borysławiu i znisz- 
czył magazyny koncernu  „Małopol- 
ska“ oraz zakłady rymarskie, stolar- 


skie, lakiernicze i kołodziejskie, Dzię- 
ki energicznej akcji straży pożarnej, 
pożar został zlokalizowany. Szkoda 
wynosi ok. 80.000 zł. 


Walka z bandą złodzieji. 


W nocy z I$ na 16 bm. 2 nieznani 
osobnicy usiłowali okraść skład ru- 
skiej koop. „Zgoda“ w Bystrzycy 
pow. Drohobycz, lecz zostali dostrze- 
żeni i spłoszeni przez Pawła Paniowa, 
subjekta wspomnianej kooperatywy, 
który dobrał sobie kilku sąsiadów i 
udał się z nimi w pościg za złodzie- 


jami. W chwili, gdy ścigający zbliżyli 
się do złodzieji, jeden z nich wystrze- 
li} z karabinu, zabijając Paniowa na 
miejscu i raniąc Stefana oraz Iwana 
Czopyków i Z. Koppla. Bandyci 
zbiegli. Zawiadomiona o wypadku 
policja wszczęła pościg za złoczyńca- 
mi. 


Fałszowanie książeczek P. K. Q. 
we Lwowie. 


Policja wykryła wczoraj wielką aferę 
oszukańczą na szkodę Pocztowej Kasy Oszczęd- 
ności. Oszustw tych dokonano przez fałszo- 
wanie książeczek P. K. O. Przedewszystkiem 
aresztowano Władysława Kisiela, praktykanta 
w Urzędzie Pocztowym Lwów ro, liczącego 
lat 21. Oszustwa dopuszczał się on w ten 
sposób, że na kiłka książeczek składał na naj- 
rozmaitsze nazwiska od 5 do 10 zł, następnie 
kwoty napisane w książeczkach fałszował, 
dopisując zamiast „5* — „so* zł, i t b. 
Kisiel oszukał Skarb Państwa na około 700 
złotych. Prócz tego skradł z podręcznej kasv 
którą zarządzał, 103 zł. Kisiela wczoraj aresz- 
towano. 


Niezależnie od oszustwa,  popełnionego 
przez Kisiela, kilku osobników wpadło na ten 
sam trick, przerabiając również kwoty, wy- 
pisane w książeczkach P. K. O. na większe 
| sumy. 
Policja aresztowała 
z tem Andrzeja Michalewskiego, szeregowca 
ibaonu korpusu kadetów we Lwowie pod za- 
rzutem usiłowanego podjęcia kwoty 300 zł. 
na  sfałszowaną książeczkę Oraz Tadeusza 
Fochta, służącego w kawiarni „Louvre“, który 
wczoraj rano usiłował podjąć na sfałszowaną 
książeczkę kwotę roo zł. na Głównej Poczcie. 
Dalsze dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
policja. 


Najmniejsze dziecko na świecie. 


Stolica Poł, Afryki, Pretorja, osiągnęła 
szczególnego rodzaju rekord. Oto na- 
rodziło się w Pretorji najmniejsze, naj- 
drobniejsze na całym świecie dziecko. 
Zarząd szpitala, w którego jednej z sal 
urodził się ten rekordowy przedsta- 
wiciel rodzaju ludzkiego, mający zbyt 
maleńkie usteczka, aby móc używać | 
zwykłego smoczka dziecięcego, musiał 


posłać po smoczek dla lalki. Obecnie, 
po ukończeniu trzech tygodni Życia, 
dziecko waży niecałe trzy funty. Za 
posłanie służy maleństwu pudełko 
wysłane watą. Lekarze i pielęgniarki 
pilnie czuwają nad tym szczególnym 
okazem, zainteresowani nadewszystko 
ze stanowiska nauki dalszym jego roz- 
wojem. 


Z sali sądowej. 


Echo katastrofy autobusowej. 


Przed sądem lwowskim odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko szofero- 
wi St. Białemu, który dnia 25 listopa- 
dą 1930 prowadził autobus Politech- 
niki lwowskiej z Dublan do Lwowa 
tak nieszczęśliwie, że wóz wpadł do 


Peitwi. 
Autobusem jechali studenci Poli- 
techniki: Michał Lachowski Anna 


"Trąbczyńska, Ewa Mazurkówna i Zo- 
fja Mańkiewicz. Gościniec pokryty 
był warstwą śliskiego błota. Koło fa- 
bryki Ruckera w odległości r km od 
rogatki Żółkiewskiej przy wjeździe 
na most szofer stracił panowanie nad 
kierownicą i wóz wjechał. na barjerę 
przyczółka mostowego; która złamała 


się pod naporem. Autobus z wysoko- 
Ści 4 m spadł na brzeg Pełtwi. 
Studentka ś. p. Zofja Mankiewi- 
czówna zginęłą na miejscu, ciężkie ra- 
ny odnieśli Lachowski į Mazurkówna, 
lżejszych zaś obrażeń doznała Trąb- 
czyńska, Szofer był również ranny. 
Rozprawę wczorajszą prowadził r. 
Locker, oskarżał prok. Wondausch. 
Biały usiłował dowieść swej niewinno- 


ści, twierdząc, że wskutek uszkodze- 
nia kierownicy nie mógł skręcić na 
most ani zatrzymać wozu. Zeznania 


świadków zwróciły się przeciw oskar 
żonemu. Białego skazano na 6 miesię- 
cy więzienia, 
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negdaj przybył do Okopów św. Trójcy dr. 
Adam Łuniecki, kustosz zakładu geologiczne- 
go i paleontologicznego Uniwersytetu war- 
szawskiego, celem przeprowadzenia badań 
geologicznych w pasie granicznym nad Zbru- 
czem. 

ŻÓŁKIEW. Śmierć od pioruna. Śmierć 
od pioruna poniósł dnia 14 bm. o godz. 16 
Zaleł Asner, lat 30, handlarz siana w Gliń- | 
sku. W czasie krytycznym pojechał Asner ` 


p aana p AL ŻZZĄ 


TARNOPOL. Badania geclogiczne. O- | z robotnicą Paranią Welhan na łąkę po siano. 


Gdy już prawie cale siano ułożyli, siedzący 
na furze Asner kazał postąpić z końmi na- 
przód i podać sobie widły, by zebrać jeszcze 
resztki siana. W tej chwili uderzył piorun w 
furę i zabił na miejscu Asnera, podpalił siano 
i zabił ponadto jednego konia, Stojąca obok 
tobotnica wyprzęgła drugiego konia i ze stra- 
chu zemdlała. Asner osierocił żonę i dwoje 
nieletnich dzieci. 


wczoraj w związku | 


KN e. 


Kronika przemyska. 


Nabożeństwo za duszę $. p. Gener. Rożena. — 
Napad bandycki. — Skrytobójstwo koło „Pro- 


świty”. — Artyści teatru „Qui - Pro - Quo“ 
w Przemyślu. — Pomoc doraźna dla bezro- 
botnych. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 


W ubiegłym tygodniu odbyło się w ko- 
ściele garnizonowym uroczyste nabożeństwo 
za duszę śp. Generała Jaxy-Rożena, Komen- 
danta Głównego Związku Strzeleckiego, zmar- 
lego niedawno w Warszawie. W nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele komendy Okrę- 
gu Związku Strzeleckiego i komendy powia- 
towej Zw. Strz. oraz przedstawiciele władz 
cywilnych, wojskowych i liczne zastępy strzel- 
ców i publiczności. 


= = 


= 

W mocy napadło $ uzbrojonych ludzi na 
śpiącego w kiosku na ul. Lipowicy inwalidę 
Michała Czajkę. Sprawcy wtargnęli do wne- 
trza po uprzedniem wybiciu szyb, a oślepiwszy 
latarkami rozespanego Czajkę, zażądali wydania 
pieniędzy pod groźbą zamordowania, ' Bandyci 
byliby niechybnie wprowadzili swe pogróżki 
w czyn lecz wystraszony Czajka oddał im 
całą posiadaną gotówkę w kwocie 50 zł. po- 
nadto 2 pudełka zapałek i r flaszkę lemoniady. 
Policja aresztowała  niejakich Polańskiego i. 
Pawłowskiego murarzy zam. na ul. Lipow.cy 
jako silnie podejrzanych o wspomniany napad. 
Napad został podobno zorganizowany przez 
właściciela sąsiedniego kiosku, Lenczyka, któ- 
ry ze względów konkurencyjnych pałał do 
Czajki nienawiścią. — Dalsze dochodzenia w 


toku. 
* 


Onegdaj w nocy koło godziny 23 prze- 
chadzał się koło tow. „Proświta* w Aksma- 
nicach członek tegoż towarzystwa niejaki 
Grzegorz Ćwiek. W pewnym momencie pod- 
szedł do niego z tyłu niewyśledzony dotych- 
czas osobnik i zwalił go jakiemś tępem narzę- 
dziem w głowę tak, że Cwiek padł nieprzy- 
tomny ma ziemię. Przewieziony natychmiast 
do szpitala powszechnego w Przemyślu, zmarł 
po kilku godzinach męczarni. Policja areszto- 
wała tamt, mieszkańca Dmytra Barana, na 
którym ciąży zarzut morderstwa Cwieka. 

+ LJ 


x 
Popułarny zespół artystów teatru war- 
szawskiego „Qu. Pro Quo“ wystąpi w 
Przemyślu w dniu 20,bm. w tcatrze Polskim 
na Żasaniu ze swym oryginalnym  repertu- 
arem. Wystąpią na scenie Ludwik Lawiński, 


Leo Fuks i Wanda Marwicz, wodewilistka. 
* * 


%* 

Przed kilku dniami zjawiła się w tut. sta- 
rostwie delegacja bezrobotnych zamieszka- 
łych na Wilczy i Przekopanej pow. przemys- 
kiego w sprawie udzielenia im pomocy doraźnej 
po ukończeniu zasiłku pieniężnego. Zastępu- 
jący starostę przemyskiego p, Stępień przy- 
jąwszy delegację przyrzekł jej rozdawnictwo 
zapomóg w naturze. Prośba delegacji została 


już uwzględnioną i bezrobotni otrzymaji: 
chleb, cukier i mąkę. 
Z. S. 
e 


Dr. Dmytro Lewicki 


« 
na wolności. 

W środę popołudniu — jak dono- 
si „Diło” — wypuszczony został na 
wolność po złożeniu 30 tys. zł. kaucji 
prezes UNDO dr. Dmytro Lewicki. 
Lekarze zalecili mu dłuższy spokój i 
odpowiednią kurację. 

Również — jak twierdzi „Diło* — 
wkrótce ma się znaleźć na wolności 
gen. sekr. UNDO dr. Lubomir Maka- 


tuszka. 


Z Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. 


Wystawa obrazów, rzeźby i gra- 
fiki otwarta w Pałacu Sztuki na placu 
Targów Wschodnich mimo okresu wa- 
kacyjnych wyjazdów cieszy się nadal 
znaczną frekwencją, Publiczność bo- 
wiem przed kanikułą uciekająca z mia- 
sta czy to do parku, czy też na plac 
Targów Wschodnich, chętnie wstępuje 
do zacisznych sal Pałacu Sztuki gdzie 
za niewielką stosunkowo opłatą w 
spokoju spędzić może kilka godzin w 
atmosferze wysokiego artyzmu — p0- 
dziwiając dzieła artystów zgromadzone 
tu z całej Polski, Chcąc umożliwić każ- 
demu zwiedzenie tej wystawy, dosko- 
nałej zarówno pod względm ilości eks- 
ponatów, jak i ich nieprzeciętnego po- 
ziomu, Dyrekcja T-wa postanowiła 
udzielić jak najdalej idących zniżek, a 
więc w czwartki bilety są sprzedawa- 
ne po połowie ceny, — wycieczki ponad 
ro osób oraz urzędnicy państwowi za 
okazaniem legitymacji korzystają ze 
znacznych ulg. Wystawa otwartą jest 
codziennie od 10—rg9 wieczorem. Do- 
jazd tramwajami Nr. 11. 


Str. 
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Czas używania. 


(Z mody). 


W modzie interesuje nas zawsze nie 
to, co nosimy, ale co będziemy nosić. 
Gorączkowa pogoń za nowościami i 
przewidywania przyszłej mody nigdy 
nie ustają. Są kobiety, które mają jak- 
by szósty zmysł wyczucia tego, co bę- 
dzie najmodniejsze — przewidywania 
ich są zawsze trafne į one to wprowa- 
dzają modę do szerokich mas. W o- 
becnym sezonie kobiety przewidujące 
myślą już po trochu o jesieni, ale jeżeli 
jakikolwiek okres można nazwać cza- 
sem spokojnego używania tego co jest 
modne, to właśnie lato. W maju i w 
czerwcu w sklepach bławatnych i go- 
towych sukien działy się istne orgje. 
Pomęczone _ekspedjentki, nieledwie 
mdlejące rozkładały stosy wszystkich 
materji przed paniami, słaniającemi się 
na obolałych nogach. Było istotnie w 
czem wybierać! Wydaje się, że wzo- 
rzyste tkaniny z każdym rokiem są 
ładniejsze, 


Nasprawiałyśmy sobie — więc te- 
raz używajmy. Jest pełnia lata — kto 
mógł wyjechać, uwodzi brzydką płeć 
mieniącemi się barwami tęczy, powiew- 
nemi chiffonami, gdzieś w uzdrowis- 
kach — miejmy nadzieję, że krajowych. 
Kto nie mógł — siedzi sobie w lesie so- 
snowym pod miastem, albo nawet spa- 
ceruje po mieście — w każdym razie 
może teraz z całą satysfakcją prezento- 
wać wszystkie letnie kreacje. 

Jeśli chodzi o przyszłość, to można 
już sygnalizować jedno — skrócenie 
sukien, Popołudniowe nie będą tak 
przesadnie i niewygodnie długie, jak w 
zeszłym roku. Bolerka — tak wygo- 
„ne! — nie będą już, niestety, modne, 
Można je donaszać, nie należy sobie 
sprawiać, jeśli chodzi o suknie na je- 
sień. Rękawy w dalszym ciągu fanta- 
zyjne i pozostawiające duże pole do 
pomysłów. Tọ obcisłe do łokcia, a dalej 
tozszerzające się w klosz, niby długie 
do kiści, a przecie odsłaniające rękę do 
łokcia. To znów wąskie, ale z szere- 
giem falbanek, naszytych od łokcia w 
dół i poruszających się wdzięcznie przy 
każdym ruchu. Trudno zaręczyć, czy 
nie wrócą do mody zapomniane bufki 
naszych babek, bo w letnich sukien- 
kach z krótkiemi rękawami przebija już 
podobna tendencja. Ogólna linja pozo- 


staje bez zmiany, poza skróceniem su- 
kni. Tylko paski robią się coraz szer- 
sze — raz są to Szarfy aksamitne, zwią- 
zane na wielką kokardę, innym razem 
paski lakierowane, też imitujące szarfy, 
spięte na klamrę lub związane w węzeł. 
Znowu pojawiają się filcowe kapelusze 
o wielkich rondach, O ile jednak na 
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wiosnę jeszcze widziało się ronda fali- 
ste, cpadające z boków, to teraz są to 
sztywne kapelusze, o angielskiej wstąż- 
ce, albo lakierowanym pasku, z główką 
zagiętą naokoło do środka, naśladujące 
męskie kapelusze. Kolory przeważnie 
spokojne, dostosowane do angielskiego 
typu: szare, beige, białe do jasnych ko- 
stjumów. Widuje się również niekiedy 
staroświecki i zapomniany kolor bor- 
do: wszystko się powtarza na Świecie. 
H. N. 


Bl 


Amerykańscy ekonomiści nietracą optymizmu. 


Na odbywającej się w Nowym 
Jorku konwencji Amerykańskiej Fe- 
deracji Ogłoszeniowej, delegaci ; mów- 
cy stwierdzali istnienie objawów po- 
wrotu dobrobytu. 

Roger Babson, wybitny ekonomi- 
sta, powiedział, że odwieczne prawo 
akcji i reakcji musi przynieść wkrótce 


poprawę, a z nią wielką pomyślność, 
jakiej może Świat jeszcze nie doświad- 
czał. 

Babson dodał, iż statystyka wyka- 
zuje, iż najgorsze już przemineło. 
Powrót do dobrobytu może być powol- 
ny, ale będzie pewny. 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK. 


R. Umiastowski — „Ludzie jprze- 
stworzą“, Warszawa, 1931. Główna 
Księgarnia Wojskowa. 

Podczas wielkiej wojny rozwinął się 
potężnie i działał z dużym skutkiem 
nowy rodzaj broni: lotnictwo. To też 
biuletyny wojenne, obok walk innych 
rodzajów broni, stale podawały chwa- 
lebne wzmianki o czynach bojowych 
lotników, których zadania polegały na 
zwiadach, bombardowaniu, utrudnia- 
niu we wszelki sposób akcji przeciw- 
nika, dopomaganiu oddziałom wła- 
snym oraz na walce powietrznej z lot- 
nikami strony przeciwnej. Wśród lo- 
tników — tych „ludzi przestworza“ 
niektóre nazwiska stały się głośne i 
zdobyły sobie przydomek „asów“. 

Emocjonujące ich czyny, jedynie 
pobieżnie szerszemu ogółowi znane, 
zebrał na podstawie pamiętników mjr. 
dypl. Umiastowski w pracy p. t. „Lu- 
dzie przestworza”. 

Są to opowiadania z okresu wiel- 
kiej wojny o czynach, życiu i śmierci 
lotników wszystkich rodzajów: obser- 
wacyjnych, szturmowych, artylerji, 
niszczycielskich, myśliwskich oraz mor- 
skich. Pochodzą one z dokumentów 
oficjalnych oraz jako wspomnienia sa- 
mych lotników, wśród których ukazu- 
ją się nazwiska takich asów jak Guyne- 


mer ,,asasów”, który strącił $3 samo- 
loty niemieckie, Fonck, Nungesser, 
Richthofen i tylu innych sławnych, 
których nazwiska, bez względu na na- 
rodowość, przeszły do historji. 

„Ludzie przestworza“ jako zbiór 
tych wspomnień najbardziej charakte- 
rystycznych stanowią prawdziwą cpo- 
peję rycerską na podniebnym froncie 
wojny. Ukazuje nam się przed oczami 
walka w największem napięciu namięt- 
ności — dzika, zawzięta i nieubłagana. 
Z tego względu książka posiada duże 
znaczenie psychologiczne tak dla o- 
gromu bohaterstwa jak różnorodnych 
i oryginalnych przeżyć psychicznych. 
Wielką zaletą książki jest to, że opo- 
wiadania tchną  bezpośredniością, są 
pełne życia, zawrotnego ruchu jak sam 
lot w przestworzach. Dzięki temu są 
niezmiernie zajmujące i wprost nie 
pozwalają czytelnikowi oderwać się od 
nich. 

Książka wydana estetycznie, posia- 
da kolorową okładkę, mnóstwo ilu- 
stracyj charakterystycznych i pięk- 
nych. Zainteresować powinna star- 
szych jak i młodzież, dla której obrazy 
bezprzykładnego wprost bohaterstwa 
mogą się stać dodatnim czynnikiem 
wychowawczym. 


Dr. jerzy Kowalski, profesor Uni- 
wersytetu J. X. we Lwowie: Czyta- 
nia łacińskie dla klasy V i VI gimna- 


i zjów humanistycznych i klasycznych 


oraz dla klasy IM, IV i V gimnazjów 
klasycznych dawnego typu. Z 791 ryci- 
nami oraz 6 mapkami i planami. 
Lwów 1931. Nakład i własność K. S. 
Jakubowskiego. 


Dział podręczników do nauki ję- 
zyków klasycznych, prowadzony 
przez znaną i ruchliwą firmę wyda- 
wniczą K. S. Jakubowskiego, powięk- 
szył się świeżo nowemi „Czytaniami 
łacińskiemi", ułożonemi przez laty- 
nistę lwowskiego, prof. J. Kowalskie- 
go. Od innych książek podobnych, 
dotąd u nas używanych, różnią się one 
znacznie treścią i formą. Oprócz kil- 
ku biografii Neposa i wybranych par- 
tyj z Cezara, głównie etnograficznych 
ustępów o Brytannach, Gallach i Ger- 
manach, znajdujemy tu Cicerona I 
mowę przeciw  Katylinie i Sallustiusa 
dziełko o spisku Katyliny, prawie w 
całości, dalej wybór z listów najwięk- 
szego mowcy rzymskiego, które rzu- 
cają wiele Światła na Ówczesne stosun- 
ki polityczne w Rzymie i życie pry- 
watne Cicerona. Z Liviusa są rozdzia- 
ły z I ks. o założeniu Rzymu oraz z 
XXII opis klęsk nad jeziorem Trazy- 
mańskiem i pod Kannami, w których 
Rzym nie uległ, lecz zachowawszy 
hart ducha  niezłomny, zwyciężył 
wkońcu Hannibala. Następują naj- 
ważniejsze ustępy z dzieł Ovidiusa i 
wybrane bajki Phaedrusa. Wypisy z 
każdego autora poprzedzone są zwię- 
złemi wiadomościami o życiu i dzie- 
łach odnośnego pisarza oraz uroz- 
maicone dobrze wykonanemi ilustra- 
cjami i planami, 


W dwóch osobnych dodatkach 
mieszczą się krótkie, ale wystarczają- 
ce objaśnienia językowe i rzeczowe. 
W ten sposób „Czytania łacińskie" 
stanowią nowy typ podręcznika ko- 
mentowanego, który wprowadzając 
ucznia w zrozumienie tekstu, wytrąci. 
mu z rąk ogłupiające „bryki“. Całość 
ujęta w gustowną oprawę, przedsta- 
wia się ładnie. Nowy podręcznik znaj- 
dzie niezawodnie uznanie u nauczy- 
cielstwa i podobać się będzie młodzie- 
ży, spełniając zadanie, zaznaczone w 
ekslibrisie: „Prodesse volo Chcę 
być użytecznym”, STP: 


e 


Wolna trybuna w Hyde-Parku. 


Publiczne konferencje pod golem niebem. — Jak się 


lapie słuchaczy? — 


Tematy konferencyj. —Miła rozrywka londyńczyków. 


(Korespondencia własna „Gazety Lwowskiej*). 


Z nadejściem lata londyński Hyde- i 


Park ożywia się. Szczególnie jego 
część północna, gdzie szeroki kamien- 
ny chodnik otacza go od Marble Arch. 
Połać ta jest do pewnego stopnia do- 
meną stałych „,conferencierów* i ich 
słuchaczy. Owe przygodne konferen- 
cje pod gołem niebem w Hyde - Par- 
ku, to jedna z osobliwości Londynu, 
z którą warto się zapoznać, 

W zwykłe dni rzadko, ale zato w 
sobotnie i niedzielne popołudnia i wie- 
czory spotkać tu zawsze można tłum 
ludzi, do których przemawiają liczni 
mówcy. Posiadają oni specjalne ze- 
zwolenia policji na przemawianie, z 
którego wolno im korzystać do godz. 
11.45 w nocy. Mija popołudnie, zapa- 
da wieczór, wreszcie ciemności no- 
cy, rozświetlane niepewnie mglistem 
światłem, a mówcy gadają, gadają... 

Jest ich zwykle około 15, takich 
mówców nawpół zawodowych. Jest 
jednak również wielu przygodnych. 
Stali mają maleńkie estrady, co po- 
zwala im panować nad tłumem nie- 
tylko słowem, ale i gestem. Przygodni 
formują wokół siebie koło, w którego 
środku przemawiają. 

O czem? O wszystkiem. Wszyst- 
kie jednak tematy podzielić można 
na trzy główne grupy: polityczne, re- 
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Londyn, w lipcu 1931. 


ligijne i seksualne, Te grupy mają 
oczywiście pewne podziały, a słyszeć 
można również mowy, nie należące 
do żadnej z tych grup. 

Jeśli idzie o politykę, to słyszy się 
przedstawicieli wszystkich jej odcieni. 
Mówcy religijni apostołują zwykle na 
rzecz pewnych sekt, zaś mówcy na 
tematy seksualne poruszają przeważ- 
nie kwestję seksualnego uświadamia- 
nia dorastającej młodzieży. Jednym z 
ulubionych tematów jest problem bez- 
robocia. Jest to temat tem popular- 
niejszy, im więcej argumentów mówca 
umie wytoczyć przeciw administracji. 
A każdy z „conferencierów'* umie ich 
przytoczyć bardzo wiele, na drogę 
publicznego przemawiania pcha bo- 
wiem zwykle niezadowolenie z admi- 
nistracji, z rządów, z partji, stosun- 
ków społecznych. Jednem słowem 
mówca to wieczny malkontent, który 
żal swój i swoje niezadowolenie wyle- 
wa publicznie, 

Czasem przykro jest 
trzeć na tych manjaków, pozbawio- 
nych zupełnie słuchaczów, szczegól- 
nie w dżdżyste poranki. Mówca scho- 
dzi wówczas z trybuny, zadziera nos 
w górę, spogląda w chmurne niebo, 
a potem wypatruje rzadkich, spieszą- 
cych się przechodniów i usiłuje ich 


wprost pa- 
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zatrzymać jakiemś pytaniem. Czasem 
udaje mu się to. Porusza jakąś cieka- 
wą wiadomość, przyzywa innego 
przechodnia na świadka,  gestykuluje 
żywo i wkrótce gromadzi wokół sie- 
bie niewielką gromadkę, którą po- 
większa umiejętnie. Wówczas wska- 
kuje na trybunę i potok słów płynie 
już z jego ust nieprzerwanie przez 
kilka godzin, dopóki nie przerwie mu 
któryś ze słuchaczy, nie  zgadzający 
się ze zdaniem mówcy. Wtedy całe 
kolo słuchaczów rozgrzewa się i bawi 
się świetnie, zachęcając przeciwników 
do walki słownej. 

Różni mówcy używają różnych 
sposobów zebrania słuchaczów. Są i 
tacy, którzy przez pół godziny, co 
pięć sekund wykrzykują słowa: „za- 
bójcy“, „mordercy“ i t. p. Sposób ten 
jednak jest mniej używany. Zwykle 
bowiem wśród słuchaczy kręci się 
kilku tajnych agentów Scotland Yar- 
du, którzy baczą, aby pozwolenie po- 
licyjne, udzielone mówcy na przema- 
wianie, nie zostało nadużyte. Śmialego 
mówcę zmuszają zręcznie nastawione- 
mi pytaniami do wyznania, kto jest 
zabójcą i mordercą i  nieostrożnego 
ściągają bez pardonu z trybuny. 

Mówcy z Hyde - Parku nie ob- 
chodzą z czapką, lub kapeluszem 
swych słuchaczów. Pracują bezpłatnie. 
Kto oni są? — nikt nie wie. Zwykle 
ubrani są biednie. Zdarzają się jednak 
i eleganci w getrach i  melonikach. 
Jest jeden bywalec, który koniecznie 
chce przypominać „walijskiego kogu- 
ta", Lloyd Georgelas ta sama U- 
śmiechnięta, okrągła twarz, te same 
zwiohrzone włosy. Tylko, że biedak 
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cierpi na zaburzenia umysłowe. Prze- 
mawia stale od lat kilku i od lat kilku 
przemówienia jego nie różnią się ani 
na jotę od siebie, 

Powszechną wesołość wzbudzają 
zwykle interpelacje kobiet, nie mające 
przeważnie nic wspólnego z tematem. 
Mówcy dyskutują z niemi pobłażliwie, 
chytrze, powiększając wesołość słu- 
chaczów. ! 

Na pochwałę wiecznych 
czów trzeba przyznać, że nie biorą 
oni mówców poważnie. Owe mowy 
publiczne w Hyde - Parku uważane 
Są raczej jako tania zabawa, czasem 
lepsza aniżeli w kinie, lub w teatrze, 
zależnie od zdolności mówców. Słu- 
chaczami są zwykle szlifibruki, bezro- 
botni, robotnicy, lub drobni urzędni- 
cy, przechadzający się po parku. W 
braku chwilowego zajęcia podchodzi 
się do estrady, staje się z fajką w zę- 
bach między starszym panem, który 
pali cygaro, a miodym chłystkiem z 
papierosem w ustach i atakuje się 
mówcę, słuchając jego ciętych odpo- 
wiedzi. Jest to dobra szkoła dla ora- 
torów i niejeden z posłów do parla- 
mentu tu przysłuchiwał się pierwszym 
mowom publicznym i uczył się sztuki 
przykuwania słuchaczy słowem i ge- 
stem. 

Mimo wszystko, mówcy z Hyde- 
Parku są niezwykle sympatyczni i 
niejeden zasłuchany nowicjusz z ża- 
lem opuszcza park, gdy północ się 
zbliża i mówca schodzi z estrady. 


R. N. 
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Także jubileusz. 


Obchodzi go w tym roku „Socić- | 
té ancnyme des Bains de Mer et du 
Cercie des Etrangers A Monte Carlo” 
(Tewarzystwo akcyjne kąpieli mor- 
skich ; kasyna w Monte Carlo), jak się 
oficjalnie nazywa słynny dom gry. | 

Minęło mianowicie lat siedemdzie- 
siąt od chwili, gdy pierwszy gracz 
przekroczył próg i 
kasyna. 

Siawę ruletki ugruntował na świe- 
cie pierwszy jego przedsiębiorca Fran 
ciszek Blanc. Byl on pierwotnie kel- 
nerem w Paryżu, ale stamtąd po po- 
pełnieniu licznych przekroczeń schro- | 
nić się musiał do Niemiec. Tutaj w | 
<zdrojowisku Homburg założył kasy- 
no — ściślej mówiąc — dom gry, któ 
ry cieszył się powodzeniem zarówno 
pizyjezdnych, jak i u Niemców. Jed- 
nak Blanc, którego majątek wzrastał 
wraz z tozgłosem domu gry, miał w | 
Niemczech jednego potężnego prze- 
ciwnika —- Bismarcka, Przewidując O- 
debranie mu koncesji, sprzedał kasy- 
no w Homburgu i w roku 1868 na- 
był od księcia Monaco koncesję na 
prowadzenie domu gry w Monte Car- 


nowowzniesionego 


lo na okres so lat. 

Dopiero w r. 1923 wskutek kryzy- 
su w domu gry w Monte Carlo ustą- 
pili potomkowie owego Blanca miej- 
sca francuskiemu towarzystwu akcyj- 
nemu. 

Obecny jubileusz nie będzie nale- 
żał do bardzo wesołych. Obchód uro- 
(zystości zapewne będzie skromny, 
ponicważ  ogólnoeuropeiski kryzys 
gospodarczy odbić się musiał także na 
Monte-Carlo. 

Frekwencja gości, a zwłaszcza na- 
miętność do gry, w latach powojen- 
nych zmniejszyła się znacznie. W o- 
kresie przedwojennym kasyno w 


Monte-Carlo obliczało czysty zysk 
swój do 75 miljonów zlotych rocz- 
nie; obecnie zyski śkurczyły się do 
jednej trzeciej wymienionej sumy, 


gdy natomiast wydatki wzrnogły sie 
znacznie. Utrzymanie budynków, o- 


grodów, teatru, wydatki na urządza- 
nie koncertów, zabaw, regat ! wyści- 
gów konnych, pochłaniają masę pie- 
niędzy, W równym stopniu wzrosły 
także koszta na utrzymanie persone- 
lu, liczącego zgórą tysiąc pięćset osób. 
Monte Carlo stało się za drogie, nie- 
co wyszło z mody 1 postradało sym- 
patję bywalców. 


Jak spisywane dawniej przemówienia 
posłów ? 


Przed zastosowaniem 
nie można było dosłownie spisywać 
przemówień posłów w parlamencie. 


Tak więc w pietwszem Zgromadzeniu 
Narodowem we Francji referenci no- 
towali tylko streszczenie przemówień 
poselskich, Ale į to nie należało do 
łatwych rzeczy, gdy się uwzględni, iż 
np. pierwszą wielka mowa Robespiet- 
re'a trwała prawie 6 godzin. O ile, co 
się zdarzało, poseł napisał konspekt 
swego przemówienia, dawał go póź- 


stenografji | nie według jej wersji mówionej. 


Zdarzało się często, że mówcy, nic- 
zadowoleni ze swego przemówienia, 
poprawiali je gruntownie į przerabiali 
w odpisie djarjusza. Od czasu wpro- 
wadzenia stenografji w patlamentach, 
mowy zapisywane są dosłownie, co 
nie wyklucza jednak omyłek | prze- 
oczeń. To też deputowani przegląda- 
ją zwykle stenogramy przed odda- 
niem ich do druku i przy tej okazji 
wprowadzają poprawki, które często 


niej do sekretarjatu do przepisania. | nadają dawnemu tekstowi zupełnie 
Drukowano potem w djarjuszu parla- | nowy wygląd. ś 
mentu mowę według manuskryptu, a 
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Rozbójnicy w roli sędziów. 


Pomimo przewrotu społeczno-poli- 
tycznego, jaki dokonał się w Turcji, 
utrzymała się tutaj w całej pełni daw- 
na romantyczna tradycja rozbójnic- 
twa. Pismo tureckie „Stamboul* podaje 
ostatnio wiadomość o szajce rozbójni- 
czej, złożonej z sześćdziesięciu kilku 
osób i dającej się szczególnie we znaki 
swojemi rabunkowemi napadami w 
prowincji Adama. Przed kilku dniami 
banda napadła na wioskę, którą do- 
szczętnie obrabowała. Po dokonaniu 
rabunku rozbójnicy wyłonili z pomię- 
dzy siebie czterech sędziów, polecając 
ludności zwracanie się do tego sui ge- 
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neris „trybunału w celu osądzenia 
wszystkich sporów. 

Dowiedziawszy się npọ, że mąż i 
żona pokłócili się i wzajemnie pobili, 
„trybunał“ ten wezwał oboje przed 
swoje oblicze i zdołał doprowadzić ich 
do pogodzenia się. W innym wypadku 
„sędziowie“ ogłosili nieważność zobo- 
wiązania pieniężnego, podpisanego 
przez jednego z wieśniaków na żąda- 
mie miejscowego lichwiarza. Zaledwie 
zdążyli doprowadzić oryginalną sesję 
do końca, usłyszeli tęrent nadjeżdżają- 
cych żandarmów, umknęli więc czem- 
prędzej. 


| Z naszych uzdro- 
| wisk. 


TRUSKAWIEC - ZDRÓJ. W Truskawcu 
w dalszym ciągu przepełnienie, tak że pozo- 
stała już bardzo niewielka ilość wolnych po- 
mieszczeń. Sprowadzono nową orkiestrę 2 p. 
p. legjonów. której koncerty cieszą Się za- 
służonem powodzeniem. Liczne imprezy, jak 
Szopka Polityczna, Ateneum Jaracza itd. w 
pięknej sali Klubu Towarzyskiego, zapełniają 
salę po brzegi. Kąpielisko solankowo-siarcza- 
ne na Pomiarkach jest tłumnie odwiedzane 
tembardziej, że ceny wstępu 'do tej pływalni 
zostały znacznie obniżone. Pol. Tow. Ta- 
trzańskie urządza szereg wycieczek w okolicz- 
ne góry, oraz celem zwiedzenia pobliskiego 
Zagłębia Borysłewskiego. Wycieczki te gro- 
madzą stale duże grupy chętnych turystów. 


JAREMCZE. Liczba gości szybko zbliża 
się do trzeciego tysiąca. Śprzyjająca pogoda 
obudziła żywy ruch wycieczkowy, Odbywaja 
się zbiorowe wycieczki w góry, organizowane 
co drugi dzień pod kierownictwem członków 
P. T. T. W przygotowaniu szereg rozrywek i 
zabaw na większą skalę, wśród których ob- 
chód jubileuszu »0-lecia Jaremczańskiej straży 
pożarnej, będzie się specjalnie wyróżniał. Sva- 
raniem Komisji Klimatycznej w Jaremczu u- 
mieszcza się obecnie na Kamieniu Dobosza 3 
nowe keatsony, przez co kwestja oświetlenia 
tej dzielnicy będzie tymczasowo korzystnie 
rozwiązana. 


KOSÓW k. KOŁOMYJI. Z chwilą, gdy: 
groźba strajku autobusowego ustąpiła, napływ 
kuracjuszy do Lecznicy dra Tarnawskiego w 
ostatnich dniach bardzo się powiększył Pogo- 
da do leczenia jest doskonała, gdyż upały let- 
nie nie dają się we znaki, a kurecjusze odziani 
w przewjewne ubrania z plecionki kosowskiej 
dobrze się w nich czują. Lato zachęca do ka- 
pieli słonecznych i zimnych zabiegów, oraz 
sprzyja odpowiedniej djecie vitaminowej, któ- 
ra jest w Lecznicy najważniejszym środkiem 
przyrodołeczniczym. Przed kilkoma dniami 
odbyła się tu doskonała pełna dowcipu i wer- 
wy „Rewja Vitaminowa* urządzona przez ku- 
racjuszy Lecznicy, z której cały dochód w 
sumie kilkuset złotych oddany został na cele 
dobroczynne. 


APN PBA A AO R A WA ZZA OE 
pe 


Ogłoszenia urzędowe. 


KURATELE 
L. cz. VII. 4/31/10. Edykt. Uchwałą Sądu 


grodzkiego w Stryju z ro czerwca razr 
VII. L. 4/31 pozbawiony został Aleksander 
Gartenberg syn Dawida, lat 36 liczący, w 


Wiedniu II, Salesianergasse 33 zamieszkałe- 
go, częściowo bezwłasnowolności z powodu 
marnotrawstwa. Doradcami prawnymi ustano- 
wieni zostali Henryk  Kronstein, dyrektor 
dóbr w Lubieńcach i żona ubezwłasnowolnio- 
nego Alma Gartenberg, w Wiedniu, III, Sale- 
sianergasse 33. 5792 

. Sąd grodzki. 

Stryj, dnia 14 lipca 1931. 


LICYTACJE 


E. 3252/30. Edykt relicytacyjny. Dnia 20 
sierpnia 1931 godzina ro odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 40 relicytacja realności 
whl. 157 i połowy realności whl. 770 i 906 
gminy Sielec, oszacowanych razem na 2689 zł. 
Najniższa oferta wynosi 1344 zł, şo gr. po- 
miżej której sprzedaż nie nastąpi. 5782 

Sąd grodzki. 

Sambor, s czerwca 1931. 


E. 12924/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
sierpnia 1931 godzina rr odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja realnOści 
whl. 742 i połowy whl. 743 gminy Stupnica 


oszacowanych razem na 2533 zł. Najniższa 
oferta razem wynosi 1688 zł. 6o gr, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. $781 


Sąd grodzki, 
Sambor. § czerwca 1931. 


E. 8006/30/6. Edykt licytacyjny. Na wnic- 
sek Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu 
stryjskiego odbędzie się dnia 20 sierpnia 193! 
o godzinie 10 przedpoł. w tut. Sądzie biuro | 
Nr. ra licytacja 2/5 realności whl. 158 gminy 
Wola dołhorucka, składającej się z pg. Przy- | 


ZE AZ ZEE __ 


należność stanowi obróg. Wartość szacunko- 
wa 1508 zł, najniższa oferta 1072 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 
Stryj, dnia 23 kwietnia 1931. 5791 


IV. E. 6x9/30/6. Dnia 31 lipca 1931 o 
godzinie 9 przedpoł. odbędzie się w tut. Sa- 
dzie biuro Nr. 9 na wniosek Dra Teodora 
Białynieckiego Biruli licytacja realności łwh. 
4323 w gminie Zakopane, składającej się z 
parceli budowlanej lk. 1598 z domem drew- 
nianym i zabudowaniami, Oszacowanej na 
kwotę 26.675 zł., z czego najniższa oferta wy- 
nosi 13.3337 zł. 50 gr. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż do skutku nie dojdzie. Wa- 
runki licytacyjne i wszełkie inne bkty tej 
Sprawy dotyczące można przeglądać w tut. 
Sądzie biuro Nr. 9 w godzinach urzędowych. 

Sąd grodzki, Oddział IR 57920 

Nowy Targ, dnia 24 czerwca 1931. 


E. 4962/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Kseńki Muryn i towarzyszy 2 Jasiono- 
wiec odbędzie się dnia 7 sierpnia 1931 godzina 
ło rano biuro Nr. şı w Sądzie niżej wymie- 


nionym licytacja realności whl. 53 gminy Ja- 
sionowce, wartości szacunkowej 2680 zł. 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Złoczów. dnia 3 lipca 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


OBWIESZCZENIE. 

Na podstawie postanowień par. 48 usta- 
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr, 5 
z roku 1907, Urząd Wojewódzki podaje do 
powszechnej wiadomości, że magister farma- 
cji Rubin Goldmann, dzierżawca apteki w 
Kołomyji, wniósł dnia 2 lipca 1931 do tut. 
Urzędu Wojewódzkiego podanie o koncesję 
na ncwą aptekę publiczną w Rzeszowie ze 
stanowiskiem przy ul. Kościuszki od Nr. 
domu 3—17 z jednej i od 4—ro z drugiej 
strony tej ulicy i przy ul. Grunwaldzkiej od 
Nr. 2—12 z jednej i od 1—7 z drugiej stronv 
tej ulicy. 

Urząd Wojewódzki wzywa zatem 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonym! w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Starostwa powiatowego w Rzeszowie. 

Przedstawień później wniesionych 
będzic się uwzględniać. 

ZA WOJEWODĘ: 
Dr. Wacław Majewski 
Naczelnik Wydziału Zdrowia. 
5787 

Prez. 17560/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowaw- 
cze celem odnowienia zniszczonej księgi grun- 
towej r )Sądu grodzkiego w Mikulińcach dla 
gminy Nastasów, 2) Sądu gródzkicgo w Ra- 
dymnic cła gminy Dmytrowice tudzież 3) 
uzupełnienia księgi gruntowej Sądu grodzkie- 
go w Zbarażu dla gminy Zbaraż i wzywa in- 
teresowanych do zgłaszania we właściwym 


e 


tvch 


nie 


| wedle dancj gminy Sądzie grodzkim roszczeń 


z $ 7 ustawy Nr. 96 z r. 
listopada 1931r. 
Lwów, 1: lipca 193r. 


Prez. 17092/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi grunto- 
wcj Sądu grodzkiego w Mikołajowie dla gmi- 
ny Piaseczna i wzywa interesowanych do zgła- 
szania w tym Sądzie grodzkim roszczeń 7 £ 7, 
ustawy Mr. 96 z r. 1871, do ts listopada 1931. 

Lwów, 9 lipca 1931. $784. 


1871 do dnia 14 
5806 


UPADŁOŚCI 

S. tr4larją. Edykt. Do majątku Erny 
Weitz, kupcowej w Drohobyczu otwarto kon- 
kurs uchwałą Sądu w Samborze z dnia 20 
kwietnia 1931r 5. r4/31/2. Komisarzem kon- 
kursowym ustanowiony został Stanisław Ma- 
tyja, Sędzia Sądu grodzkiego w Drohobyczu, 
zas zarządcą konkursowym Dr. Simchc Mar- 
gulies, adwokat w Drohobyczu. Wierzytelno- 
Ści konkursowe należy zgłosić do dnia_r$ 
Sierpnia 1931 na ręce komisarza konkursowe- 
go. Wierzyciele konkursowi, którzy mają 
imiejsce zamieszkania lub przedsiębiorstwo za- 


granicą, winni wymienić pełnomocnika dla 
doręczeń mieszkającego w tutejszem Państwie, 
a to pod rygorem przepisu $ 104 o. k. Wie- 
rzyciele winni przynieść dokumenty wykazu- 
jące wiarygodność ich wierzytelności. Ogólna 
audjencja rozpoznawcza odbędzie się dnia 22 
września 1931 o godzinie 1o-tej w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu w sali Nr. 39. Wszel- 
kie ordynacją konkursową przepisane ogło- 
szenia publiczne będą umieszczane w „Gaze- 
cie Lwowskiej”. 5788 
Komisarz konkursowy. 
Drohobycz, dnia 7 lipca r931. 


Sa 25/31. Edykt. W postępowaniu ugodo- 
wem Adolfa Kullmana wyznacza się ponowną 
audjencję na dzień 23 lipca 1931, na którą 
się wierzycieli wzywa. 5789 

Sąd grodzki. 

Jarosław, 9 czerwca 1931. 


Sa 22/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Emilji An- 
toniewiczowej w Kołomyji, Komisarz ugodo- 
wy S. okr. Tymkiewicz. Zarządca ugodowy 
Eljasz Malko emer sekret. sądowy w Koło- 
myji. Audjencja do zawarcia ugody w tut, 
Sądzie dnia 1 września 1931 godzina 9 biuro 
Nr. 73 czasokres zgłoszeń 17 sierpnia 1931. 

Sąd okręgowy. 
Koiomyja, 11 lipca r931. 5775 


S. 47/26/301. W sprawie konkursowej 
Włościańskicgo Banku Kredytowego spółdz. z 
o. o, we Lwowie, wyznacza się ponownie ter- 
min dodatkowy audjencji rozpoznawczej na 23 
lipca 1931 godzina rr sala 22 tut. Sądu. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 22 maja 1931. 5785 

Sa 21/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Estery Bittman w Kołomyji. Komisarz ugo- 
dowy S. okr, Tymkiewicz. Zarządca ugodowy 
adwokat dr. Maksymiljan Aszkenazy w Koło- 
myji. Audjencja do zawarcia ugody w tut. 
Sądzie dnia 1 września r931 godzina 9 biuro 
Nr. 73. Czasokres zgłoszeń do 17 sierpnia 
1931. 5776 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, tr lipca 1931. 


Sa 18/31. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnike 
Naftowego Wassermana właściciela młyna w 
Horodencc. Komisarz ugodowy S okr. Tym- 
kiewicz. Zarządca ugodowy dr. Bazyli Kasjan 
adwokat w Horodence. Audjencja do zawar- 
cia ugody w tut. Sądzie dnia r września 194I 
godzina 9 biuro Nr. 73. Czasokres zgłoszeń 
17 sierpnia 1931. BOW 

Sąd okregowy. 

Kałomyja, 11 lipca 1931. 

Sa I 46/31/1. Edykt Wskutek wniosku 
dlużniczki Racheli Scharf w Kalwarh otwiera 
się w myśl $ 1 o. u postępowanie ugodowe., 
Komisarzem ugodowym ustanawia się p. Mi- 
chała Stramskiego Naczelnika Sądu  grodz- 
kiego w Kalwarii zarządcą ugodowym dra 
Ignacego Jana Wielgusa adwokata w Kalwarii. 
Wzywa się wierzycieli aby swoje wierzytel- 
ności zgłosili do dnia r sierpnia toar w Sẹ- 
dzie grodzkim « Kalwarii Audjencję ugodowe 


wyznacza się w Sądzie grodzkim w Kalwarji 
biuro Pana Naczelnika Sądu na dzień 4 sier- 
pnia 1931 o godzinie ro przedpoł. 5778 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 6 lipca 1931. 


Sa I. 43/31. Sąd okręgowy w Wadowi- 
cach w sprawie ugodowej dłużnika Jane Marka 
w Zawoji postanowił przychylając się do 
wniosku ustanowionego w tej sprawie uchwałą 
z 24/6 1931 Sa 43/31 zarządcy ugodowego dr. 
Stanisława Niklewicza adw, w Makowie o 
zwolnienie go z obowiązków .zarządcy ugo- 
dowego z powodu choroby zwolnić dr. Stani- 
sława Niklewicza adw. w Makowie od obo- 
wiązku zarządcy ugodowego a w jego miejsce 
ustanowić zarządcą w niniejszym postępowa- 
niu ugodowem 'P. Karola Durę adw. w Ma- 
kowie. 5770 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia ro lipca 1931. 
Sa I. 4g/3u/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników r) Jana Korzenkiewicza rzeźnika w 
Lipniku ul, Złote Łany Nr. 513 i 2) Agnieszki 
Korzenkiewiczowej żony powyższego otwiera 
się w myśl $ r o. u. postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia się P. dra 
Juljana Wiśniewskiego Naczelnika Sądu grodz- 
kiego w Białej zarządcą ugodowym dra Józefa 
Schmetterlinga adwokata w Białej Wzywa 
| się wierzycieli aby swoje wierzytelności zgło- 
| sili do dnia 1 sierpnia 1931 w Sądzie grodzkim 

w Białej. Audjencję ugodową wyznacza się w 
| Sądzie grodzkim w Białej biuro P. Naczelnika 

Sądu na dzień 4 sierpnia 1931 godzina 10. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
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Wadowice, dnia 6 lipca 1931. 5780 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 
T. 147/28. Edykt. 1) Wasyl Tysiak syn 
Michała 1 Marji urodzony 
29/l. 1889 rel. gr. kat. 2) Jurko Tysiak syn 
Michała i Marji urodzony w Maksymówce 
$/XL 1896 gr. kat, zaginęli jako żołnierze 9 
p. p. wolska  austrjackiego podczas wojny 
Światowej a to pierwszy od roku 19rs a drugi 
od roku 1916. Wiadomości udzielić neleży 
tut. Sądowi, który po 6 miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 5783 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stryj, dnia 18 października 1930. 


w Maksymówce 


T. 86/25. Tadeusz Szymon Michał 3 im. 
Nędzowski urodzony 1883 we Lwowie zginął 
jeko żołnierz polski, Celem uznenia go za 
zmwariego I rozwiązania małżeństwa wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia. udzie- 
lonc wiadomości o nim Sądowi albo drowi 
Kazimierzowi Łazowi adwokatowi we Lwowie. 

Sąd okręgowy. 


lwów, 24 marca 1931. 5771 


T. 578/30. Bazyli vel Wasyl Melnyk uro- 
dzony 1880 w Korczynie zginął jako żołnierz 
austrjacki, Celem uznania go za zmarłego i 
rozwiązania małżeństwa wzywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono wiado- 
mości © nim Sądowi albo drowi Stanisławowi 
Kruczkowskiemu adwokatowi 

Sąd okręgowy. 


i -Ae 
Lwów, 2 kwietnia 1921. 


we Lwowie. 


$767 


Str. 8 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 


padowego. 
(16 lipca 1831 r.). 

Nasz sztab główny otrzymał wiadomość, że 
również i gen. Rüdiger czyni w Sandomiet- 
skiem przygotowania do przeprawy 
Wisłę. Niestety, nasz wódz naczelny dopiero 
w dwa tygodnie później zajął się środkami za- 
radczemi. 

Na Litwie nie było już regularnego woj- 
ska polskiego, Generałowie Chłapowski, Ro- 
land i Giełgud przeszli ze swemi oddz.ałami 
granicę pruską "| złożyli broń w ręce Prusa- 
ków. Gen. Giełgud tę ucieczkę przed kata- 
strofą ze strony rosyjskiej, przypłacił nawet 
życiem, Jedynie gen. Dembiński, na czele 
swego oddziału, przebijał się wśród wielkich 
tnadnoseh i przeszkód oraz pościgu rosyjskie- 
go, do Warszawy. Pod Owantą przyszło do 
oki w której Dembiński stracił w zabi- 
tych i rannych ponad 400 ludzi. Udało mu się 
wycofać i maszerować dalej. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 
/ Audycje własne Rozgłośni Lwowskie} 


oznaczone drukiem półtłustym). 


Sobota, 18 lipca. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransm. 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom.cz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 


dzień bieżący. — 12.10: Koncert z płyt gra- 
mofonowych, (Płyty z firmy Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1x1.) — 13.10: Transm. 


z Warszawy. Urz. komunikat Państw. Instvt. 
Meteor. — 13.20—14,50: Przerwa. — 14.50: 
Transm. z Warszawy. Komunikat gospodar- 
czy. — 15.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.25: Transm. z Warszawy. „Ze stosunków 
kulturalnych polsko - czeskich”, wygł, dr. B. 
Vydra. — 15.45: Transm. z Warszawy. Ko- 
munikat sportowy, 16.00: Program dla 
dzieci. Słuchowisko: „O krasnoludkach i sie- 
rotce Marysi“, opracowane według Marji Ko- 
nopnickiej przez p. M. Sterbównę. Transmisja 
na wszystkie stacje P. R. — 16.30: Transm. 
z Warszawy. Krótki koncert dla młodzieży, 
16.50: Transm. z Warszawy. „Świetność Pol- 
ski w opisie Laboureur'a", wygł. p. M. Smo- 
Tarski. — 17.10: „Wśród książek“, omówienie 
najnowszych wydawnictw, — 17.25: Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 17.35: Transm. 
z Warszawy Odczyt. — 18.00: Audycja mu- 
zyczna młodych: p. Marja Mirelska (fortep.) 
i p. Zenon Humiecki (bas-baryton). — 19.00: 
Rozmaitości. — 19:20: „Gawęda feljetonowa 
p. Stanisława Maykowskiego. — 19.40: Trans. 
z Warszawy, „Wiadomości bieżące rolnicze”, 
wygł p. Józef Płatek. Giełda rolnicza. 


19.55: Transm. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw, Instyt, Meteor. — 20.00: Transm. z 
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy, — 


20.10: Trans. z Warszawy. Komunikat spor- 
towy I-szy. 20.15: Trans, z Warszawy. Kon- 
cert z Doliny Szwajcarskiej. W ne 
muzyka lekka kompozytorów wiedeńskich. 
Wykonawcy: orkiestra Filharmonji Warsz., 
pod dyr. Adama Dołżyckiego, Lucyna Messal 


przez ; 


GAZETA LWOWSKA z dnia 18 lipca rg3r. 


«SA i Ignacy Roisenbaum  (akomp.). — 
22.00: Trans. z Warszawy. „Na widnokręgu”. 
22.15: Transmisja z Warszawy. Dodatek 


a Prasowego Dziennika Radjowego. — 22.20: 
Trans. z Warszawy. Komunikaty. 22 
DDT A) aeaa zz; 


Odczytanie programu na dzień następny, 
22.30: Trans. z Warszawy. Utwory Chopina 
w wyk. p. Marji Barówny. — 23.00 — 24.00: 
| Trans. z Warszawy. Muzyka lekka i taneczna, 


Nowe udkrycia w Dura. 


Jak wiadomo, w mieście Dura nad | 
Eufratem, leżącym na dawnym szlaku 
handlowym grecko - rzymskim, bawi 
ekspedycja naukowa, zorganizowana 
przez Uniwersytet w Yale oraz Aca- 
dómie des Inscriptions w Paryżu. 

Ekspedycja ta odkopała niedawno 
dwupiętrowy dom, który, jak widać 
ze znalezionych napisów; należał do 
kupca z III w. po Chrystusie. Obecnie | 
ma” o nowem odkryciu. Na ścianie 


jednego z odkopanych domów znale- 
ziono fresk wysokiej wartości artv- 
stycznej, przedstawiający bitwę Per- 
sów z Rzymianami. Zapewne jest to 
obraz bitwy cesarza Walerjana pod 
Edess w Syrji. Persowie uważali zwy- 
cięstwo to za jedno z największych, 
odniesionych przez Irańczyków nad 
ludźmi z Zachodu i jako takie, bvło 
ono przedmiotem wielu płaskorzeźb 
li fresków. 


Przed XI. Targami Wschodniemi. 


AMERYKAŃSKIE ODGŁOSY TARGÓW 


WSCHODNICH. 


Dzięki staraniom Konsulatu R. P. w Buffa- 
lo, pojawiły się w miesiącu ubiegłym w dwóch 
najpoważniejszych organach prasy tamtejszej 
„Evening News“ i „Buffalo "Times" pochlebne 
wzmianki o znaczeniu lwowskich Targów 
Wschodnich jako dogodnego punktu oparcia 
dla międzyna wych stosunków handlowych 
z Polską. Kilka tamtejszych firm przemysło- 
wych z działu maszynowego, utrzymujących 
stały kontakt z rynkiem polskim, objawiło 
gotowość obesłania tegorocznej kampanji oka- 
zami swych fabrykatów i skierowało odpo- 
wiednie instrukcje do swych reprezentacyj w 
Polsce. 


UDZIAŁ 'RUSI PODKARPACKIEJ W XI. 
TARGACH WSCHODNICH. 

Wedle relacji Wicekonsulatu Polskiego w 

Użhorodzie, Zarząd Krajowy Rusi Podkarpac- 


kiej imieniem kierownictwa państwowych 
przedsięwzięć gospodarczych, obejmujących 
plantacje win, sadownictwo, hodowlę raso- 


wych koni, bydła i mleczarstwo, zgodził się 
zasadniczo na obcsłanie XI, Targów Wschod- 
nich kolekcją swych produktów. Z zamiarem 
wzięcia czynnego udziału w zbiorowej grupie 
czechosłowackich wystawców z Rusi Podkar- 
packiej, zgłosił się również tamtejszy Ziem- 
ski Związek Winiarzy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Lwów, 16 lipca. 
5% Państw, Konwers. 
Gazy wscodnie 9.50; Tesp. 90.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 


Obroty giełdowe: 
43:50; 


16 lipca. 
Pszenica, hreczka, mąki oraz otręby zniż- 
kują w cenie. 
Dla żyta nieco większe zainteresowanie. 
Tendencja zniżkowa, usposobienie spo- 
kojne. 


GIEŁDA |NABIAŁU. 
Lwów, 16 lipca. 

Masło bez zmiany, z tendencją zwyż- 
kową. 

Jaja eksportowe dość znacznie podniosły 
się w krajowym obrocie, tylko nieco spadły 
w cenie. 

Kursa ustalone na podstawie cen rynko- 
wych. 

Masło deserowe od  360.— do 380—; 
masło stołowe od 320.— do 340.—; masło 
kuchenne od 280.— do 300—. 

Twaróg gospod. 100.—; twaróg mle- 
czarniany solony od 25.— do 40—. 

Mleko krowie pełne od 24.— do 26.—. 


Jaja eksportowe, w dolarach: 51/54 kg. 
IE 14.50 do 15.—; 48/51 kg. od 14— do 
14.25; 45/48 kg. od 12.75 do 13.—. 


Notowania giełdowe. 


Jaja oryg. ponad 48/5r kg. od 104.— do 
108.— zł. 


ed ge. LWOWSKIEJ GIEŁDY 


OŻOWEJ. 
za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 

wania a 200 km.) od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 2250 23:— 
pszenica zbiorowa ex 1930, . . 21:— 2150 
żyto jednol. ex 1930, „ . « e „ 21:25 21-50 
tyto zbiorowe ex 1930 . . . . 20:75 21-— 
jęczmień browarowy . a e « « e 2450 25— 
jęczmień przemiałowy » e o « +» 22— 22:50 
jęczmień pastewny „4 e. e. —— —— 
owies małop. ex 1930 „ , . „ . 2750 28— 
owies zadeszczony + « « « » « 2500 2550 
kukurudza » . . ..... » + 23:50 24:50 
ziemiaki przemysł. « © o « « s  —— —— 
fasola biała . » « « « « « + o 81'— 33— 
fasola kolorowa » » s s e s s  =— —— 
fasola krasa s oaase « + „ 30— 31-— 
groch pół Victoria „ . . „, . 33— 34— 
(odr polskie a6 0 0 ooo or SŻÓW GEO 
bobik a Ssa e se e a aa lim ZO 
wyka czarna e sess » » o. 30:— 40— 
wyka Szara, » » » s « s » © » 37:— 38— 
siano słodkie pras. « e. « « « . 650 7— 
słoma prasowana . « « « e « « 1350 v— 
hreczka ooooGoooooo ZdW ZKU 
lenne ZEERREZES SE2500) 4600 


Nr. 163 
łubin niebieski . . . . «. . . . 22— 24— 
rzepak ozimy ex 1980, „ . . . 86— 37— 
otrętyYŻZYŁNIEEN" „BE... 1525 12% 
otręby (DSZERIG 5 o o AGA Ó 1225 JENS 
kasza hreczana 50*/, pot. 5 56— 08 --. 

za 100 kg. loco wagon Złotych 

Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 , . 25— 25:50 
pszenica zbiorowa. « „ » » « 2350  24—- 
zyto jednol. ex 1930 . . . . 23:25 23:50 
BRO NOOO o napódce. ZA B= 
jęczmień przemiałowy . . . . „ 2425 24:75 
owies małopolski ex 1930 . . . 30— 30:50 
mąkaFEszenna 650, WANNA 145: NACE 
mąka żytnia typ urzędowy „ . „ 4056 41:50 
otręby pszenne s ssas . « „ 1275 18:25 
otręby. MANGO Do pooomo Jlżjo IS 
kasza jęczmienna „20.0. . a, 89 HUS 
kasza jaglana. s e ssa „ „ e 57— 50-. 
pecak onoocoeoóacoce o śbe= dŻ= 
proso krajowe . «eao eo’ — 0 mem 
makuchy lniane e e « « « s e « 30— 31— 
koniczyna czerw. natur. . . .« e 250— 260 — 
mak niebieski . . . . . « „, „.125— 135'-- 
mak siwy e». s « « s ee» 2 100'-—- 110— 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 17 lipca 1931 


o pożyczka inwestycyjna 83— 
pożyczka dolarowa 7650 

PB ka konwersyjna 46— 
pożyczka budowlana 37:75 

pożyczka kolejowa 1920 r. 4675 
pożyczka dolarowa 1920 76: -— 
pożyczka stabilizacyjna 79:50 

listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:— 
listy zastawne Banku Rolnego 94— 
a obligacje Banku Gosp. Kraj. 94*— 
10° JA pożyczka kolejowa stabilizac. 104— 


Dolary St. Zj. 9:10— Bukareszt 1557C 
Belgja 1247200 Franki fr. 3491: — 
Holandja 359'95— Sztokholm 238:95:— 
Londyn 43:33:00 Gdańsk (of., 173:59'— 
Nowy Jork 8'9205 Kopenhaga 238 85— 
Paryż 3507:— Praga 20'45'-— 
Szwajcarja  173:50:—  Wieder 125:49:0C 
Włochy 46:70-—  Berlir 211:74— 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 17 lipca 1931 
Bank Dysk.  108:—  Modrzejów 6— 
Bank Handl. 108— Ostrowiec B. 33— 
Bank Kredyt. 110:— Sole potas. 90:— 
B. Zw. Sp. Zar 60'00 Starachowice 9:25 
Puls 56—  Częstcice 28:00 
Bank Polski  117:— Syndykat roln. 10:— 
Dąbrowa 2:50 Zieleniewski 30:56 
Siła i światło 4010 Zawiercie 38— 
Spiess 50:—  Haberbusch 90:— 
Cukier 24:50 Borkowski 3:— 
Norbiin 20:50 Klucze —— 
Cegieiski 40:25  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 1625 Rudzki 12:00 
Bank Zach. 64*— Spirytus 22:— 
Firlej 14:50 Wysoka 32:50 
Węgiel 22:— Bank Mołop.  27:— 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM świadectwo egzaminu doi- 
żałości z Pryw. Sem. Naucz. ż. B. Rychnow- 
skiej we Lwowie w r. 1914 na nazwisko 
Marja Winiarzówna. COR ka Rai > ROGZ aa o | 0 E WA „  „wkż 


RUFUS KING. 


2) | RUEUSENGWWM 0, a o ByB zbudowania woń S W wE- wzrokiem. 


Na zgubionym kursie. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Kapitan Sohme wstał i złożywszy 
niepokalanej wizji szarmancki ukłon, 
wysunął dla niej krzesło po swej le- 
wej stronie. Pani Poole usiadła. Pan 
Poole zajął wolne miejsce obok Żony. 

Panna Sidderby pierwsza odzyska- 
ła głos, którego zresztą nigdy nie tra- 
a. 

— No, nareszcie jesteśmy wszyscy 
razem — w rodzinnej atmosferze 
rzekła, uśmiechając się bezstronnie do 
całego stołu. 

Pani Poole roześmiała się i rzekła: 

— Pani lubi atmosferę rodzinną? 

— Atmosferę rodzinną? — powtó- 
rzyła z pewnem zakłopotaniem panna 
Sidderby. — Pani jest panią Poole, 
prawda? — zapytała tonem oskarże- 


nie potrafię pani przedstawić. Pan 
kapitan mnie wyręczy. 

Panna Sidderby zajęła się zupą i 
wilgotnemi sucharkami. Nie odpowie- 
dzialą na aluzję o atmosferze rodzin- 
nej, jako na zbyt złośliwą. Kapitan 
Sohme, który nagle pomyślał, że idjo- 
tyczny nakaz Towarzystwa jadania 
przy jednym stole z pasażerami nie 
był taki zły, wskazał sąsiada młodszej 
panny Sidderby z prawej strony, mi- 
zernego jegomościa w Średnim wieku 
i rzekł: 

— Pańmslichwew 


Pan Stickney skłonił się nad swoją 
zupą. 

— Bardzo mi przyjemnie 
łaskawą panią. 

— Państwo Sanford — ciągnął ka- 


poznać 


| 


Była zbudowana 
solidniej niż mąż, który wyglądał przy 
niej jak łątka. 

— Pan Dumarque. 

Pani Poole odrazu zwróciła uwagę 
na pana Dumarque'a, który wyróżniał 
się elegancją wśród obecnych męż- 
czyzn. Takich pasażerów spotyka się 
zazwyczaj na lepszych okrętach. Zau- 
ważyła go jeszcze poprzedniego dnia. 
Pan Dumarque był ubrany w półbuty 
na bardzo wysokich obcasach, co było 
zastanawiające ze względu na jego > 
soki wzrost, w czarne, jedwabne poń- 
czochy, szar® wełniane spodnie do 
kolan i czarny kapeleusz. Ale to eks- 
centryczne ubranie nie harmonizowało 
z twarzą, która nie była ani niezwy- 
kla, ani ożywiona. 

— Pan Force — pan Wright... 

Dziwnie zadowolone oczy pani 
Poole oderwały się od bezmyślnie 
grzecznej twarzy Dumarque’a i prze- 
niosly się na pana Force'a. Ten był 
bardzo młodociany. Nie wyglądał na- 


i budził zdzi- 


wet na dwadzieścia lat 


czoło i malutki, świecący nosek. Pani 
Poole nie uznawała brzydkich ludzi, 
nawet inteligentnych. Uważała, że 
świat przecenia inteligencję. Koty też 
są przebiegłe, to znaczy mądre. Im kto 
mądrzejszy, tem więcej ma w sobie 
kociej obłudy. Brzydota, inteligencja 
i obłuda idą zawsze w parze. Natura: 
stara się naprawiać swoje niesprawie- 
dliwości jak może.. 

— A teraz przedstawię pani naszą 
znakomitość. 

Pani Poole spojrzała i uśmiechnęła 
się. Niemłody już, spokojny, elegancki 
pan o szarych, uśmiechniętych oczach, 
zrobił na niej ujmujące wrażenie. 

— Znakomitość? — rzekła. 

— Tak, proszę pani Pan porucz- 
nik Valcour z policji nowojorskiej. 

— O! — postawiła pełną szklankę 
wody na stole nie rozlawszy ani krop- 
l. — Doprawdy? I ja mieszkam w 
Nowym Jorku. 

Porucznik Valcour skłonił się grze- 
cznie, niby to tylko pani, ma jed- 
nocześnie jej mężowi. 


nia. — Sidderby! — przedstawiła się, pitan, wskazując grzecznym ruchem wtenie, dlaczego podróżuje po morzu m Tak, proszę pani — rzeki — 

w odpowiedzi na potwierdzający uś- | głowy starszą parę, opaloną na ciem- | zamiast się uczyć. Wiem o tem. 

miech piękności, — A to jest moja noczekoladowy kolor. Pani Sanford — Pan Wright... C alal 

młodsza siostra — dodała niepotrzeb- | miała na sobie niegustowną, fularową Pan Wright siał przeszło czter- 

nie. — Reszty naszego towarzystwa suknię i spoglądała na towarzystwo dzieści lat, był otyły, miał wypukłe 

LOEO EEEE ESEA CARRY NEA rę =e AAC a a ZZOZ ESEE HE ET O Z OP REWA FO 
CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz miimetrowy |-szoaltowy koumny ŝ-łamowej w ogłoszeniach = za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-tamowe 
z aadesłanem  nekrologji' 48 gro — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 686 gr. — po kronice 50 gr, na l-szej (pod 
_Aegłówkiem) 88 gr. — drobne ogłoszeni: za slowo 1% gz: — drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 460 zł. ~- tekstowa 560 zł, — pierwsza 

(pod nagłówkiem) 809 mł. — Ogleszenia tahelaryczne cyfrowe $0©*,, — zamiejscowe 38'/, droższe. 


„Drukarana Polska, Lwów. ui. Chorgżczyzny x7, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. -—— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 
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